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Poznań, 10 stycznia.
(Aspiracye Roąyi do nabytków kolonialnych i za­
targi jej z Chińczykami nad Amurem. — Walki 
Niemców z Murzynami na Kamerunie. Ustawi­
czne protesty angielskich kolonii w Australii prze­
ciw aneksyom niemieckim na oceanie Spokojnym. — 
Zatoka św. Łueyi jakc kość niezgody, mogąca spro­
wadzić' wojnę pomiędzy Niemcami a Anglią. — 
Znaczenie i wjrływ Niemców w Zanzibarze. — Ko­

lonialne aspiracye Włoch Zjednoczonych.)

I carska Rosya poczuła nagle aspira­
cye do zakładania kolonii zamorskich. 
Dzienniki jój, odzwierciedląjace wiernie 
zamiary rządu carskiego, nie tają się 
wcale z temi zamiarami, przeciwnie wy­
powiadają je otwarcie i śmiało. Znane 
rozruchy na Korei natchnęły „Mosk. 
Wiedom.“ do napisania artykułu na ten 
temat. Dziennik Katkowa, wskazawszy 
na zajęcie, jakie sprawa ta obudziła w 
Niemczech i Anglii, tak pisze: „Dla 
czegóż jedna Rosya ma patrzeć z zało- 
żonemi rękoma na to, co się dzieje w 
najbliższóm sąsiedztwie jej usuryjskich 
posiadłości, o dwa kroki nieomal od Wła- 
dowostoku? Czyż dla nas obojętnym być, 
może, że w portach korejskich mogą zna­
leźć się albo chińskie, albo japońskie, albo 
angielskie, lub tśż nareszcie niemieckie 
floty wojenne i handlowe? Czyż możemy 
zgodzić się na to, żeby Korea stała się 
podstawą operacyjną dla niemieckich 
armii ? Dość spojrzeć na mapę, żeby 
zrozumieć, dla czego gazety szancliajskie 
nazywają Koreą „kluczem morza Japoń­
skiego“ i przekonać się, że najwlaściwiej 
byłoby, żeby klucz ten był w naszych 
rękach. Korea neutralna miałaby dla 
nas zupełnie to samo znaczenie, co Tur- 
cya neutralna. Czyż możemy w obec 
tego, obojętnem okiem spoglądać na to, 
co się dzieje, zwłaszcza teraz, gdy wiel­
kie mocarstwa europejskie rywalizują z 
sobą w polityce kolonialnej. Łatwo zda­
rzyć się może, że już w niedalekiej przy­
szłości kwestye europejskie rozstrzygać 
się będą gdzieś na brzegach Afryki, 
Azyi i Australii, ku czemu dotykalnych 
przykładów dostarczają już delty Nilu w 
Egipcie i Czerwonej rzeki w Tonkinie.“ 
— Tak pisze Kątków, najzagorzalszy 
dotąd zwolennik i wielbiciel polityki kan­
clerza niemieckiego. Widocznie i carska 
Rosya przewiduje groźne dba siebie na­
stępstwa kolonialnej polityki niemieckiej.

Apetyt swój na Koreą będzie zresztą 
mogła Rosya łatwo zaspokoić, gdyż ma” 
dość pozornych przyczyn do rozpoczęcia 
zatargu z Chinami. Telegramy donosiły 
w tych dniach o wybuchu powstania w 
Kuldży, gdzie ludność rosyjska doznaje, 
jak piszą dzienniki rosyjskie, wiele udrę­
czeń ze strony władz chińskich. Wiado­
mość o powstaniu nie sprawdza się do­
tąd, ale zatarg pomiędzy obudwoma na­
rodowościami wzrasta, jak to pokazuje 
dzisiejszy telegram petersburski. Do 
Władywostoku przybył z miasta Aigunu 
prefekt chiński w celu zniewolenia władz 
rosyjskich do interwencji przeciw rosyj­
skim poddanym, którzy, jak mówi! wy­
słannik chiński, udają się na chiński brzeg 
rzeki Amuru i zbierają złoto na tamtej­
szych polach. Rosyjski gubernator od­
mówi! żądanej interwencyi i obronę wła­
sną pozostawił władzom chińskim. Jak 
słychać, wyruszyło już 500 żołnierzy chiń­
skich celem osłony pól złotych przed gra­
bieżą Rosyan.

Niemcy z orężem w ręku bronić, już 
dziś muszą swych nabytków kolonialnych. 
Na Kamerunie polała się krew niemie­
cka. Oto nadchodzący w tej chwili tele­
gram półurzędowego biura Wolffa :

Berlin, 10 stycznia. Kontradmirał 
Knorr, szef zaclwdnio-afrykańskiej 
eskadry, znajdującej się przed Ka­
merunem, telegrafuje do admirali- 
cyi: Okręty „Bismarck“ i „Olga“ pobiły 
z bronią w ręku na dniu 20, 21 i 22 gru­
dnia r. z. buntownicza szczepy murzyń­
skie na Kamerunie. Na placu poległo kil­
ku naczelników; większa część bojowni­
ków albo padła, albo wziętą została do 
niewoii, albo wypędzona; miejscowości 
zostały spustoszone. Mimo trudności, ja­
kie przedstawiają kiimat i teren, postawa 
wojska jest znakomita. Z naszej strony 
mamy zabitego majtka z okrętu „Oiga,‘ 
nazwiskiem Bugge, nadto czterech ciężko 
■ czterech lekko rannych; pomiędzy tymi 
ostatnimi znajduje się podporucznik von 
Ernsbausen. ;ła miejscu zatknięto na no­
wo chorągiew na znak przywrócenia po­
wagi i spokoju. Cesara rozkazał wy­
razić eskadrze swe najwyższe za­
dowolenie. (Zob. „Telegramy.“)

Niemcy odbyli zatem chrzest krwawy 
na polu kolonialnej swej polityki a z na- 
deszłej wiadomości kontradmirała Knorra

mogą się przekonać, że i afrykańskie róże ' 
mają bolesne kolce. Czy te pierwsze 
ofiary, jakie Niemcy składają na ołtarzu 
niepewnśj i wielce problematyczućj war­
tości swych aspiracyi kolonialnych, po­
wstrzymają icli od dalszych aueksyi, czy 
też popchną do nowych w tym kierunku 
czynów, trudno przesądzać, ale cięciwę 
luku do tego stopnia została naciągnięta, 
iżby książę Bismarck mógł myśleć o od­
wrocie. Jak niegościnny Kamerun, tak 
i zajęte świeżo kolouie na oceanie Spo“ 
kojnym mogą dla Niemców gorzkie wy­
dać owoce. Angielskie kolonie Australii 
krzywem, jak wiadomo, patrzą okiem na 
usadowienie się tam Niemców. W czwar­
tek odbył się w miejscowości Ballaarl 
w kolonii Wiktoryi mityng, na którym 
powzięto rezolucyą, wypowiadającą to 
przekonanie, że ze względu na wzmaga­
jącą się żądzę państw zagranicznych ane­
ktowania sąsiednich Australii wysp, na­
leży koniecznie ogłosić przed światem, że 
wyspy te są jedynie dziedzictwem Au­
stralii. Kolonie australskie potępiają ró­
wnocześnie kolonialną politykę kraju oj­
czystego. — Tego samego dnia, co w 
Ballaart, odbyło się także wielkie zgro­
madzenie w Melbourne pod przewodni­
ctwem piera. W zebraniu wzięło udział 
4000 osób. Przyjęto na nićm rezolucyą 
potępiającą zachowanie się ministra dla 
kolonii, lorda Derbego, ale oświadczającą 
zarazem, że ludność kolonii nie żywi 
względem Niemców nieprzyjaznych uczuć.

Prędzej jednak, aniżeli ze strony ko­
lonii australskich, zagrozić może Niemcom 
niebezpieczeństwo, nadciągające od brze­
gów wschodniej Afryki. Powtórzyliśmy 
w tych dniach (Przegląd „Kuryera“ nu­
mer 5 z czwartku) komunikat „Nordd. 
Allg. Ztg.“ o nabytkach kolonialnych 
p. Liideritza około portu św. Łucyi. Ton 
tego komunikatu,'opiewającego, że kupno 
p. Liideritza musi wpierw potwierdzić 
rzeczpospolita Transwaalu i mieć na to 
zezwolenie Anglii, brzmi na pozór bardzo 
pokojowo ; dzienniki jednak berlińskie są 
przekonane, że rzeczpospolita Boerska 
już oświadczyła gotowość swą do uczy­
nienia tego, a pozorna uległość Niemiec 
ma gabinetowi angielskiemu tylko uła­
twić, zrzeczenie się zatoki św. Łucyi. Ze 
sposobu przecież, w jaki odzywa się prasa 
angielska, pochwalająca rząd, że w spra­
wie tej zatoki zdołał po raz pierwszy 
zdobyć się na czyn energiczny, można 
wnosić, iż Anglia nie da swego przyzwo­
lenia na kupno p. Liideritza. W. Bry­
tania nie może żadną miarą obojętnem 
patrzeć okiem na kumanie się Niemców 
z Boersami, któreby z pewnością dopro­
wadziło do sojuszu, gdyby Anglia pozo­
stawiła zatokę św. Łucyi w ręku liie- 
mieckiem. Anglicy znają dziś już 
dobrze znaczenie sentencyi, mieszczącej 
się w owej recepcie łacińskiej : „principiis 
obsta, sero medicina paratur“. Anglicy 
lekceważyli początkowo przybyłych do 
Zanzibaru kolonistów i kupców niemie­
ckich a dziś z smutkiem patrzeć muszą 
na to, jak handel niemiecki wyparł do 
szczętu handel angieski i jak sułtan i jego 
ministrowie w wszystkich sprawach za­
sięgają rady u konsula niemieckiego. Ten 
upadek wpływu niemieckiego opisuje ja­
kichś kolonista angielski z południowej 
Afryki, który 1 »1 w Zanzibar/? i zdumiał 
się, jakie tam postępy poczyniła niem­
czyzna. Nadeszle dziś angielskie dzien­
niki zwalają winę na konsula John Kirk, 
który przez swoje niedbalstwo i nieoglę- 
dność pozwolił na ten wzrost żywiołu nie­
mieckiego w Zanzibarze. Na wyspie tego 
samego nazwiska posiada dom kupiecki 
Haning, w Hamburgu swą filią, której 
reprezentantem jest jakichś Strader, czło­
wiek bardzo inteligentny. Koloniści nie­
mieccy zdobyli sobie przyjaźń sułtana 
Zanzibaru przez to, że darowali mu wielki 
karusel, na którym jeździ z damami swe­
go haremu.

I Zjednoczone Włochy, pożerane żą­
dzą nowych nabytków terytoryalnych, 
zabierają się do wystąpienia na szerszej 
widowni. Jak zapewnia telegram rzym­
ski, rząd włoski nie zaniechał wyprawy 
nad Kongo, lecz tylko ją odroczył; okrę­
ty „Garibaldi“ i ,.Vespuci“ wezmą u- 
dzial w wyprawie i odbędą podróż do 
Kongo przez kanał Suezki i Przylądek 
Dobrej Nadziei; okręty te towarzyszyć 
będą zarazem parowcom transportowym, 
które płyną do Assab. Załoga w Assab 
składać'się będzie z batalionu strzelców, 
kompanii artyleryi z 6 działami. C ała si­
ta zbrojna wynosić będzie 1000 . ludzi. 
Głównym dowódzcą zamianowany już zo­
stał pułkownik ze sztabu jeneralnego, 
Saletta, który stał dotąd załogą w Pa­

lermo. Wyprawa ta wyruszy prawdopo­
dobnie już w przyszły tydzień. Rząd

' włoski rozgłasza w swych organach pra- 
I sowych, że oddział ten ładzie czuwał 
| ;.ad bezpieczeństwem kolonii około Assab 
I i robić będzie studya topi ?' ą liczne nasą-

..iedniem terytorynm. t

Itismarck contra dichter.

Przedwczorajszy dyalog między ks. 
Bismarckiem a Richterem — bo ta­
ki charakter przybrały w końcu par­
lamentarne rozprawy czwartkowe, na­
szkicowaliśmy pokrótce w dniu wczo­
rajszym, o ile czas i dorywcze stre­
szczenie pism berlińskich na to po­
zwalały. Wracamy dziś jeszcze do 
tego przedmiotu, który i nas żywo 
obchodzi.

Znamieniem uderzającem tego dy- 
alogu było osobiste rozdrażnienie, któ­
re doszło już tak daleko, że kanclerz 
z przywódzcą wolnomyślnej opozycyi 
nie mogą dwóch zdań wymienić, aby 
się nie przemówić.

Richterowi zarzucał kanclerz, że 
go lży i krzywdzi (Beschimpfung und 
Injurie), że go obraża, odzywając się 
do niego wprost: „Sie, Herr Reichs­
kanzler!“ przeciwko czemu ks. Bismarck 
protestuje, jako przeciw brakowi ta­
ktu parlamentarnego i przyzwoitości. 
Zarzuca! mu dalej starą a pod­
stępną niechęć, wyrywanie, zdań wy­
powiedzianych w dawniejszych mo­
wach i czynienie go ża nie odpowie­
dzialnym, podczas kiedy kanclerz znie­
wolony jest często mówić bez przygo­
towania, będąc w sejmach systematy­
cznie nagabywanym i szarpanym.

Richter wyzyskał z wielką stron - 
niczą zręcznością zapowiedź proje­
ktu rządowego o podwyższeniu cła od 
zboża, podniesionym głosem potępił 
całą reformę socyalną księcia Bis­
marcka i przypisał jej dążenie do wy­
zyskiwania „biednego ludu“ na ko­
rzyść majętnych. Jest to widocznie 
już hasło wyborcze dla przy­
szłej agitacyi przy wyborach sej­
mowych.

Odpowiadając na osobiste docinki, 
powiedział kanclerzowi, że: „auch die 
Zeit des grössten Staatsmannes hat 
ihre Grenzen“ i skarżył się na roz­
goryczenie osobiste i stronnicze, ja­
kiem się odznaczają rozprawy w par­
lamencie, gdzie już spokojnie obrado­
wać nie podobna, odpierał zarzuty 
„demagogii i szczwania,“ jako niego­
dne ludzi, pracujących z przekonania
— a opierał prawowltość swych dą­
żności głównie na tem, iż polityka 
ekonomiczna wolnomyślnego stronni­
ctwa jest ta sama, którą aż do roku

78 reprezentował książę Bismarck.
Ks. Bismarck przyparty do muru 

przez Richtera, bronił się rozpaczliwie
— i w pewnej chwili uciekł się nawet 
pod skrzydła .Momsena, twierdząc, że: 
„gdyby ten tu był, to jestem pewny, 
iż chociaż się w7 tem lub owem różni- 
my, poparłby mnie jako historyk sta­
rożytnego Rzymu, że dążeniem kraju 
rólniczego powinno być utrzymanie wy­
sokich cen zboża na korzyść rolni­
ctwa. “

W ostatnich swych przemówieniach 
czy replikach, zmodyfikował znacznie 
pierwotne, zbyt ogólnikowo wypowie- 
dzane twierdzenie, jakoby wychodźtwo 
było znamieniem wzrastającego dobro­
bytu, którą to tezę Richter doprowa­
dził ad absurdum dowcipem: że jeże­
liby wzrastający dobrobyt miał być 
przyczyną wychodźtwa, to w chwili, 
gdy Niemcy dojdą, dzięki reformie so- 
cyalnej księcia Bismarcka, do najwyż­
szego stopnia dobrobytu, nie będzie *w 
kraju ani jednego Niemca, bo wszy­
scy wywędrują!

Książę Bismarck dotknięty do ży­
wego tak podstępną logiką, oświadczył, 
że dobrobyt uważał także za jednę 
z licznych przyczyn umożebniających 
wychodźtwo, gdyż kto nic nie ma, ten 
za morze nie pojedzie; obok tego zaś 
uznaje jeszcze cały szereg innych przy­
czyn i powodów pchających ludność do 
Ameryki — i dla tego właśnie otwiera 
jej Kamerun. ..

Czy za cłem ochronnem — czy 
przeciw7 niemu? — to pytanie było 
osią, około której obracała się zasadni­
cza w7alka parlamentarna w7 dniu przed­
wczorajszym.

Richter przedstawił cła ochronne 
jako zamach na byt i żołądek biednego 
człowieka, jako korzeń wszystkiego 
złego, jako powód ogólnego niezado­
wolenia, gdyż nie tylko miasta są tej 
polityce celnej przeciwne, ale nadto 
75 prc. ludności wiejskiej, jeśli nie 
ponosi z niej widocznych strat, to też 
nie ma najmniejszej korzyści.

Nie powiemy, iżby wywody księ­
cia kanclerza były przekonywające na­
wet wtedy, kiedy się odwołuje do 
prof. Mommsena, albo gdy cyframi 
dowodzi, że wieśniak mający 3 morgi 
ziemi i zbierający 5 centnarów żyta, 
5 centnarów7 jarego zboża i 60 cen­
tnarów7 kartofli, może pewną część 
zboża sprzedać, i zyskać na wysokiej 
cenie; mimo to jednakże stajemy w7 
tym przypadku po stronie kanclerza 
przeciw Richterowi i jesteśmy za 
ochroną rolnictwa, za podnie­
sieniem tej gałęzi przemysłu i pracy, 
która nas w przeważnej części żywi i 
dźwiga.

Polska jest przeważnie krajem rol­
niczym, ogromny procent ludności ży­
wi się z roli — i dla tego skala o- 
gólnego naszego dobrobytu zależy od 
pomyślnego rozwoju rolnictwa.

Kupiec, rzemieślnik, przemysłowiec 
i robotnik nasz miejski ściśle złączony 
jest ze stanem dobrobytu naszego rol­
nika, który, gdy z ziemi nie zdoła 
wyciągnąć odpowiednich dochodów7 — 
nie będzie miał za co kupić narzędzi 
rolniczych, wykwintnej odzieży, ogra­
niczyć się do minimum w nabywaniu 
zbytkowych towarów itd. itd.

Niech rząd otoczy opieką rolni­
ctwo i przemysł krajowy, niech 
ograniczy bezpłatność giełdowych in­
teresów, a wtedy położy silną pod­
walinę pod początek społecznej re­
formy.

Niechby zaprzestano walki z Ko­
ściołem i narodowością, nie powiększa­
no wydatków na wojsko, nie mnożono 
ciągle armii urzędników — z zupel- 
nem niemal pomijaniem Polaków — 
niechby się nie awanturowano na 0- 
ceanie Spokojnym, a w7tedy możeby 
nie wychodziło z kraju rocznie prze­
szło 150,000 obywateli i nie. byłoby 
w7 Niemczech 10,000 zbiegów przed 
wojskowością — wtedy też ks. Bismarck 
nie potrzebowałby się w parlamencie 
tak bardzo borukać z opozycyą.

Jat sis szcziije na Polaków.
Któż z nas w młodości dniach nie 

czytał we „Wzorach Prozy“ czcigodnego 
profesora Jana Rymarkiewicza owej zaj­
mującej opowieści o pięciu braciach pu­
stelnikach Polakach, którzy’ za czasów7 
Bolesława Chrobrego na końcu X wieku 
zamordowani zostali w leśnych ostępach 
przez chciwych łupu rozbójników.

Byli to Benedyktyni sprowadzeni z 
morawskiego eremu na pograniczu Pol­
ski położonego, mający w Polsce kar­
czować lasy, uczyć rolnictwa, szerzyć 
oświatę.

Kościół uczcił ich pamięć, jako mę­
czenników, jako pionierów cywilizacji, co 
padli ofiarą swego wielkiego posłanni­
ctwa.

Byli to rzeczywiście Polacy wymie­
nieni z imienia: Andrzćj, Benedykt i To­
warzysze, którzy z Polski do morawskiój 
pustelni przeszedłszy — następnie wró­
cili do własnćj ojczyzny7, aby tu dla kraju 
i dla Chrystusa pracować. Zbrodnicza 
ręka, spodziewając się u nich skarbów i 
bogactw, nie dozwoiita im dokonać bło­
giego posłannictwa — i splamiła się krwią 
świętych.

Legenda dodaje, że święci pustelnicy 
żywili się w cudowny sposób rybą, której 
ucięta głowa codziennie odrastała w ca­
łość w pobliskiej studzience, że cud ten 
ustał, gdy zakonuicy przyjęli od króla 
bogate podarki, które następnie co prędzej 
odnieśli. Te podarki stały się przyczyną 
ich męczeńskiej śmierci.

Bądź jak bądź, faktem jest, iż od 
najdawniejszych czasów znana jest w ko­
ściele katolickim w Polsce cześć świętych 
5 Braci Polaków. (Zob. Propr. Sanct. 
Regni Poloniae et Sueciae dnia 16 maja). 
W kalendarzach naszych naznaczamy ich 
święto: 5 Br. Jf. Pol.

Co robią z tego faktu Moskale?
Oto najidyotyczniejszą zaczepkę poli­

tyczną „Kijewlanin“ i „Nowy Prołom“ 
przenoszą rok 1000 na rok 1861 i twier­
dzą, że polscy agitatorzy kanonizowali i 
do godności świętych pańskich wynieśli 
owych 5 Polaków, którzy polegli na bru­
ku warszawskim od kul moskiewskich 
żołdaków!

„Kijewlanin“ w nr. 276 z duia 27 
grudnia r. z. tak opisuje tę rzekomą war­
szawską kanonizacyą:

„Otrzymaliśmy już imiona zagadko­
wych polskich świętych; ogłoszenie ich 
posłuży do rozstrzygnięcia zagadki, co to 
za „święci męczennicy“ byli i kiedy zo­
stali męczeui. W kalendarzach warsza­
wskich i wileńskich oznaczają ich taje­
mniczo (sic) „5 Pol. Br. M.“ pod datą 
znowu 12 listopada, a w wileńskim do­
dany jest i znany (? „izwiestnyj“) „Jó- 
zefat.“ W modlitewniku wydanym w 
Krakowie w r. 1883 już otwarciej o 
tych świętych mowa i tu dowiadujemy 
się, jakiej to oni są próby. Notatka po­
dana tamże w kalendarzyku, potwierdza 
tę dawno uznaną (przez kogo, kiedy i 
gdzie ?) prawdę (!), że duchowieństwo 
polskie dąży do celów rewolucyjnych, nie 
religijnych, że podnieca namiętności poli­
tyczne wśród narodu i do religii mięsza 
„służenie sprawie,“ Oto bowiem, co czy­
tamy w tym modlitewniku : „Pięciu braci 
męczeuuików Benedykta, Jana, Mateu­
sza, Izaaka — czy tylko nie żydka świę­
tego ? — i Krystyna, patrona Król. Pol­
skiego.“

W ten sposób traktują Moskale spra­
wy dla nas święte, tak urągają naszym 
tradycyom religijnym i narodowym i to 
w tak przejrzystym celu zohydzenia Ko­
ścioła katolickiego w obec władz i społe­
czeństwa rosyjskiego.

Są to dzienniczki nie wpływowe, uie 
wielkie, — ale i te mają czytelników, 
i te dość skutecznie szerzą fałsz i kłam­
stwo w zakresie swego działania.

„Avita fraus“ występuje i tutaj na 
niekorzyść naszę, piętnując zarazem na­
leżycie nieszlachetnych fabrykantów ta­
kiego fałszowanego towaru.

Pojedynek.
„Verein deutscher Studenten“ — Sto­

warzyszenie niemieckich studentów w Ber­
linie jest liczną korporacyą, cieszącą się 
względami sfer wyższych.

Na komers tego Stowarzyszenia, od­
byty w pierwszym kwartale zeszłego roku, 
przj7był pomiędzy innymi także feldmar­
szałek lir. Moltke i niemiecki poeta Ju­
liusz Wolff, który poetyczną „improwiza- 
cyą“ wielce przyczynił się do rozwesele­
nia gości. Na czele tego Stowarzyszenia 
stoi baron Sedlitz; do niego należał także 
Holzapfel.

Antitezą „Vereinu“ pomawianego o 
antisemityzm jest „freier wissenschaftli­
cher Verein“ — na którego czele stał 
student Oehlke.

„Wissenschaftlicher Verein“ krzywo 
patrzał na to, że poeta Wolff poszedł 
między antisemity; Oehlke wezwał Wolffa 
aby się wytłómaczył, a gdy Wolff sta­
nowczo odmówił, zaprzeczając „Vereinowi“ 
prawa do takiej inkwizycyi, poszedł Oehl­
ke do Wolffa i po godzinnej rozmowie 
wyrobił sobie przekonanie, że Wolff nie 
byłby poszedł na komers, gdyby był wie­
dział, co zacz jest „Verein deutscher Stu­
denten.“

Ody to publicznie na zebraniu ogłosił,
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zaklinając się na słowo honoru, zaczęli 
się „niemieccy studenci“ o to gniewać, 
a Wolff poeta oświadczył, że nic takiego 
nie powiedział.

Było to jakoś w maju czy w czerwcu, 
nastąpiły wakacye — sprawa poszła w 
odwłokę, ale nie w niepamięć.

Z początkiem nowego półrocza zimo­
wego 1884/85 Oehlke wraz z 14 innymi, 
pomiędzy tymi Sedlitz i Holzapfel, wy­
brany został do wydziału, czy komisyi, 
mającej reprezentować fakultet filozoficzny, 
i w tćj to komisyi sprawa Oehlke ctra 
Wolff wypłynęła znów na jaw. Baron 
Sedlitz zapytał Oehlkego, czy nie ma nic 
przeciwko temu, aby go na posiedzeniu 
komisyi zainterpelował, jak się ma l-zecz 
z owóm „słowem honoru.“ Oehlke 
odpowiedział, że nie ma nic przeciwko 
temu.

Sprawę wytoczono w komisyi — Oehl­
ke się tłomaczył; wyrok zapadł taki: po­
chwalono Sedlitza za wniesienie interpe- 
lacyi, gdyż Oehlke nie ma racyi — z dru- 
giój jednakowoż strony i Oehlkego należy 
wytłomaczyć, ponieważ działał w dobrśj 
wierze.

Oehlke z tego wyroku nie był zado­
wolony — i wyzwał 5 członków komisyi 
na pojedynek, na 3 kroki baryery na cią­
gnione pistolety.

Dwóch wyzwanych odmówiło przyję­
cia, gdyż jako teolodzy pojedynek z za­
sady potępiają.

Rozprawa z baronem Sedlitzem skoń­
czyła się bez krwi rozlewu.

W czwartym przypadku Oehlke strza­
skał przeciwnikowi kolano.

W piątym przypadku przeciwnik [Oehl- 
kiego, akademik Holzapfel padł trapem.

Oto w najkrótszem streszczeniu prze­
bieg sprawy, o którćj już pisaliśmy, a 
która w Berlinie i w całych Niemczech 
szerokiego nabrała rozgłosu.

Sprawa to smutna, raz dla tego sa­
mego, że skutkiem nieszczęśliwćj manii 
pojedynkowania się jeden młodzieniec 
może zostać kaleką, drugi zginął a trzeci 
dozna przykrego zawodu w swój karyerze, 
powtóre dla tego, że pojedynek ten wy­
płynął ze źródła politycznych przeciwieństw 
które nurtują pomiędzy młodzieżą akade­
micką.

Z konserwatywną młodzieżą walczyła 
tutaj liberalna, filosemici z antisemitami. 
Następstwem tego — trzy pojedynki od­
byte pod okiem władzy akademickiej, i 
zakończone w sposób tak smutny i opła­
kany. Holzapfel był całą nadzieją ubo­
giej rodziny, która z jego nagłą śmiercią 
pogrążoną została w smutku i rozpaczy.

Władze rządowe i uniwersyteckie po- 
winnyky baczyć na to, aby się podobne 
wybryki nie powtarzały — gdyż z natury 
swojej muszą one fatalnie oddziaływać na 
młodzież akademicką. Niechaj wywalcza­
nie spraw honorowych unormowane będzie 
w sposób nie narażający na szwank życia 
młodzieży.

Młodzież polska chroni się, dzięki 
Bogu, dotąd od tej zarazy. Szanuje zo- 
bopólnie swe przekonania, kocha szczerze 
ojczyznę, szanuje wiarę ojców i do wy­
bryków, jakie zachodzą między młodzieżą 
niemiecką, tak łatwo porwać się nie po­
zwoli.

__ Oby tej młodzieży polskiej zniewolo­
nej uczyć się po obcych wszechnicach 
zawsze przyświecały starodawne tradycye 
religijne i narodowe, oby prawdziwy jej 
patryotyzm łączył się zawsze z zamiłowa­
niem pracy i nauki, z pamięcią o wielkim 
celu, do którego młodzież polska zdążać, 
i o zadaniu, które spełnić powinna.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 7.) 

ROZDZIAŁ V.
Tegoż samego dnia wieczorem przy­

jechał pan Kmicic do Wodoktów na czele 
stu kilkunastu ludzi, których ze sobą z 
Upity przyprowadził, żeby ich do Kiejdan 
hetmanowi W. odesłać, sam uznał bowiem, 
że w tak małem miasteczku, nie masz 
dla większśj liczby ludzi pomieszczenia i 
że po ogłodzeniu mieszczan, żołnierz musi 
się uciekać do gwałtów, zwłaszcza taki 
żołnierz, który tylko strachem przed do- 
wódzcą w karności może być utrzymany. 
Dość bowiem było spojrzećna wolentarzy 
pana Kmicica, żeby dojść do przekona­
nia, iż gorszego gatunku ludzi trudno 
było w całej Rzeczypospolitej znaleść. 
I Kmicic nie mógł mieć innych. — Po 
pobiciu hetmana W. nieprzyjaciel zalał 
cały kraj. Resztki wojsk regularnych 
litewskiego komputu cofnęły się na pe­
wien czas do Birż i Kiejdan, aby tam 
przyjść do sprawy. — Szlachta smoleń­
ska, witebska, połocka, mścisławska i 
mińska, albo pociągnęła za wojskiem, 
albo chroniła się w województwach jeszcze 
nie zajętych. Ludzie śmielszego ducha 
między szlachtą zbierali się do Grodna, 
do pana podskarbiego Gosinoskiegoj tam 
bowiem naznaczały punkt zborny uniwer­
sały królewskie, zwołujące pospolite ru­
szenie. Niestety! mało było takich, 
którzy usłuchali uniwersałów, ci zaś na­
wet, co poszli za głosem obowiązku, ścią-

5prawy sejmowe.
Z parlamentu niem ieckiego.

Berlin, 0 stycznia.
Posiedzenie 20. Początek o godz.

1 min. 20.
Parlament uchwalił dzisiaj zawiesze­

nie postępowania karnego przeciw socya- 
liście p. Roedigerowi i wybrał w miej­
sce p. Meyera p. Holzmanna (naród.) na 
sekretarza. Potem przeszła izba do dru­
giego czytania etatu urzędu spraw we­
wnętrznych rzeszy. Przy pozycyi: urząd 
wyższy morski i komisarze jego (42,300 
mrk.) oświadcza minister B o e 11 i c h e r, 
że rządy ‘związkowe uznawają potrzebę 
reformy prawa zapobiegającego nieszczę­
ściom na morzu i zmiany jego.

Przy rozdziale: urząd zdrowia 
(125,850 m.) pyta p. Lingens, czy 
rząd zużytkował naukowy materyał doty­
czący cholery azyatyckiej, czy korzystał 
z nowszych naukowych doświadczeń, od­
noszących się do zakładania cmentarzy, i 
czy nie poda urzędowej defiuicyi co do 
dobroci wina i piwa. Mówca gani prze­
starzałe urządzenia komisyi zdrowia, po­
legające na ustawie pruskiej z r. 1835, 
przyznającej gminom prawa zbyt daleko 
sięgające. Dalsze zakładanie cmentarzy 
w obrębie i w pobliżu miast nie zagraża 
zdrowiu, jak to wieloliczne powagi lekar­
skie stwierdziły. Policyjna władza po­
stępuje w wielu razach bezwzględnie; 
państwo powinno jej samowolę ograni­
czyć. — Co do trzeciego punktu, rząd 
rzeszy jasno wypowiedział, jaki płyn może 
uchodzić za piwo; niechże więc jasno 
orzecze, że winem to tylko można na­
zwać, co prasa z jagody wyciśnie.

Komisarz rządowy Koehler 
mówi o krokach, których się rząd chwy­
cił, aby zapobiedz rozkrzewieniu się cho­
lery; co do drugiego oświadczył, że spra­
wa cmentarna jest przedmiotem obrad 
rządowych; urzędowa zaś definicya istoty 
wina i piwa jest arcytruduą dla różności 
praktyki w poszczególnych krajach 
związkowych.

P. B u h 1 nadmienia, że dodawanie 
cukru do wina jest w niektórych krajach 
dozwolone, w innych nie, i żąda również 
rządowej definicyi istoty wina.

P. Stauffenberg z przyciskiem 
wypowiada, że stosunki browarne nie 
mogą dalej pozostać w tym stanie. Piwo- 
warowie nie wiedzą, jakich ingredyencyi 
wolno użyć, a jakich nie, a jednakowoż 
przy wysyłkach muszą używać salicylu, 
aby piwo się nie zepsuło.

Pozycyą dla urzędu rzeszy przyjęto, 
również pozycyą dla urzędu patentowego 
i asekuracyjnego. — Rząd wnosi o przy­
znanie 150,000 mr. na cele zbadania 
Afryki. Komisya skreśliła z tej kwoty 
50,000 m.

P. M a s s o w (kons.) żąda przyznania 
całej sumy, zwracając uwagę na oburzenie 
jakie rezultat głosowania w dniu 15 gru­
dnia r. z. w kraju wywołał. Odpowiada 
mu p. Windthorst, że on i jego 
stronnictwo uważa za swój obowiązek w 
obec deficytu każdą pozycyą pod najści­
ślejszą brać rozwagę. Przeznaczone da­
wniej 100,000 gotów i teraz mówca przy­
znać, ale nie masz wcale powodów zwięk­
szać jej o 50,000. Ks. Bismarck 
powołuje się na sympatyą, jaką wywołała 
w narodzie kolonialna polityka rządu. 
Kolonialna polityka rządu może tylko 
wtedy być korzystną, jeźli rząd będzie 
miał za sobą _ patryotyczną większość w 
parlamencie. Żądane plus ma posłużyć 
do utorowania drogi do obszarów leżą­
cych w sercu Afryki po za granicami 
kolonii. P. Richter oświadczył, że 
większość wolnomyślnych była za przy-

gali się tak opieszale, że tymczasem, na­
prawdę nikt oporu nie dawał, prócz pana 
Kmicica, który czynił to na własną rękę, 
pobudzany więcej fantazyą rycerską niż 
patryotyzmem. Łatwo jednak zrozumieć, 
że w braku wojsk regularnych i szlachty, 
brał ludzi, jakich mógł znaleść — więc 
takich, których obowiązek do hetmanów 
nie ciągnął i którzy nie mieli nic do 
stracenia. Nagarnęło się tedy do niego 
zawalidrogów bez dachu i domu, ludzi 
nizkiego stanu, zbiegłej z wojska czeladzi, 
zdziczałych borowych, pachołków miej­
skich, lub łotrzyków prawem ściganych. 
Ci pod chorągwią spodziewali się znaleść 
ochronę, a przytęm łupami się pożywić. 
W żelaznych rękach Kmicicowych zmie­
nili się oni w śmiałych żołnierzy, śmiałych 
aż do szaleństwa, i gdyby sam Kmicic 
był statecznym człowiekiem, mogli byli 
znaczne Rzeczypospolitej oddać przysługi. 
Ale Kmicic był sam swawolnikieni, w 
którym dusza kipiała ustawicznie ; zresztą 
zkąd miał brać prowiant i broń i konie, 
gdy jako wolentarz, nie posiadający nawet 
listów zapowiednich, nie mógł ze skarbu 
Rzeczypospolitej żadnej spodziewać "się 
pomocy. Brał więc gwałtem, często na 
nieprzyjacielu, często i na swoich. Oporu 
nie znosił i za najmniejszy karał srodze.

W ustawicznych podjazdach, walkach 
i napadach zdziczał, przyzwyczaił się do 
krwi przelewu, tak, że nielada co mogło 
poruszyć w nim dobre zresztą z natury 
serce. Zakochał się w ludziach gotowych 
na wszystko i niepohamowanych. Imię 
jego zasłynęło wkrótce złowrogo. Mniej­
sze oddziały nieprzyjacielskie nie śmiały 
się wychylać z miast -i obozów w stro­
nach, w których straszliwy partyzant 
grasował. Ale i miejscowe obywatelstwo, 
zniszczone przez wojnę, bało się jego lu-

znaniem całej kwoty, część konserwaty­
stów przeciw niemu; na co odpowiada 
p. K ó 11 e r, że dwóch konserwatystów 
było przychylnych żądaniu rządu, dwóch 
zaś przeciwnych. P. Windthorst 
jeszcze raz ujął się za komisyą i zostawił 
do woli kanclerza, czy chce wziąść udział 
w jej naradach. Gdyby to był uczynił, nie 
byłoby teraz tyle wrzawy i ekspensu 
słów. Mówca zastrzega sobie, że przy 
innój sposobności rozwiedzie się obszerniej 
o powodzi adresowej. Na to mu odpo­
wiada ks. Bismarck, że dla lichych 
50,000 mr. chodzić na posiedzenia komi- 
syi wcale nie ma ochoty, ani też to nie 
jest jego obowiązkiem. Powinnością mówcy 
jest być obecnym na posiedzeniach ple­
narnych. Jeżeli nie znajduje wiary w par­
lamencie, nie znajdzie jej tśż i w komisyi. 
Zresztą dodać niepodobna materyałów no­
wych, któreby sprawę całą lepićj wy­
świeciły. P. R i c k e r t oświadczył, że 
komisarze rządowi nie są opatrzeni w dość 
obszerne informacye. bekr. stanu B o 11 i- 
c h e r jest wręcz przeciwny oddaniu po­
nownemu wniosku do komisyi budżetowej 
i oświadcza w końcu, że parlament szuka 
tylko opozycyi dla opozycyi, na co mu 
odpowiada p-. Richter, że idąc za 
przykładem ministra, mógłby również po­
wiedzieć, że chce wywołać starcie. Za to 
wyrażenie powołuje go marszałek do po­
rządku. — W głosowaniu imiennem oświad­
czyło się 135 posłów za oddaniem wniosku 
do komisyi, 128 zaś przeciw oddaniu. — 
Koniec o 58/-*. W sobotę dalszy ciąg 
narad nad etatem.

Korespondełicye toyera Pozn.
Wiedeń, 8 stycznia.

(Bal dworski. — Wniosek posła Stingla, żądający 
wykluczenia Galicyi, Bukowiny i Dalmacyi ze 
związku Oislitawii. — Wynik wyborów do Izby 
handlowej. — Wybór nowego dyrektora w stowa­
rzyszeniu niemieckiem: „Das bcdriingte Wien.")

(~) W świetnych salach królewskie­
go zamku w Budzie odbył się wczoraj 
bal dworski, na który otrzymało za­
proszenie 900 gości. O godzinie 9 cesarz 
i cesarzowa zjawili się w sali, otoczeni 
arcyksięciem Rudolfem i arcyksiężną Ste­
fanią, arcyksięciem Fryderykiem z żoną, 
arcyksięciem Józefem itd. Arcyksiężną 
Izabella, żona Fryderyka, tańczyła z mło­
dym lir. Szechenyim, synem ministra rol­
nictwa. Ministrowie Tisza i Szapary roz­
mawiali długo z arcyksiężną Stefanią. 
Bal, jak donoszą depesze peszteńskie, 
wypadł świetnie. Wszelako przed wej­
ściem do sali pary cesarskiej wydarzył 
się gorszący wypadek. Wielki hofmistrz 
wezwał pewnego hrabiego, którego żona, 
nie będąc pochodzenia szlacheckiego, nie 
ma przystępu na bale dworskie i za­
proszenie otrzymała tylko przez omyłkę, 
aby ją wyprowadził ze sali, co tóż hra­
bia ów uczynił. Oczywiście w sprawie 
tej urząd hofmistrzowski popełnił gruby 
błąd, najprzód zapraszając ową damę, a 
potem wydalając ją. Z posłów węgier­
skich otrzymali zaproszenie na bal wszy­
scy, z wyjątkiem dwóch, znajdujących się 
w śledztwie.

Na przyszłem zgromadzeniu niemie­
ckiego Nationalvereinu poseł dolnorakuski 
S t i n g e 1 zamierza stawić wniosek, aby 
Galicya, Bukowina i Dalmacya były wy­
kluczone ze ściślejszego związku Cis- 
litawii i dla wszystkich spraw wewnę­
trznych używały własnego prawodawstwa. 
Jak wiadomo, po stronie niemieckiej od 
r. 1870 niejednokrotnie ponawiały się po­
dobne wnioski. Jakkolwiek jednak aż do 
r. 1873 rezolucya sejmu galicyjskie­
go dostarczała Niemcom wyśmienitej spo­

dzi mało mniej, niż nieprzyjaciół. Zwła­
szcza gdzie oko Kmicica t osobiście nie 
spoczywało nad nimi, gdzie komendę brali 
jego oficerowie: Kokosiński, Uhlik, Kul- 
wiec, Zend, a szczególnićj najdzikszy i 
najokrutniejszy, lubo z wysokiój krwi po­
chodzący, Ranicki — tam zawsze można 
było pytać: obrońcy-li to, czy napastni­
cy ? Kmicic karał czasem i swoich ludzi, 
gdy mu nie pod humor co przyszło, bez 
miłosierdzia ; ale częściej stawał po ich 
stronie, nie dbając na prawa, na łzy i 
życie ludzkie.

Kompanowie; prócz Rekucia, na któ­
rym krew niewinna nie ciążyła, jeszcze 
podmawiali młodego wodza, by coraz bar­
dziej cuglów swej bujnej naturze po­
puszczał.

Takie to było Kmicicowe wojsko.
Teraz właśnie zabrał on swą hołotę 

z Upity, by ją do Kiejdan odesłać. Gdy 
się tedy zatrzymali przed dworem wWo- 
doktach, panna Aleksandra aż przeraziła 
się, ujrzawszy ich przez okno ; tak byli 
do hajdamaków podobni: każdy inaczej 
zbrojny, jedni w hełmach, pobranych na 
nieprzyjacielu; drudzy w czapkach ko­
zackich, w kapuzach, w kapturach, nie­
którzy w wypłowiałych ferezyach, inni 
w kożuchach, z rusznicami, spisami, lu­
kami i berdyszami, na chudych, poszer- 
szeniałych koniach, ubranych w rzędziki 
polskie, moskiewskie, tureckie. Uspokoiła 
się dopiero Oleńka, gdy pan Andrzej ho­
ży i wesoły, jak zawsze, wpadł do izby 
i zaraz z niezmierną żywością do rąk jej 
przy padł.

Ona zaś, choć poprzednio postanowiła 
przyjąć go z powagą i zimno, jednak nie 
mogła zapanować nad radością, którą jej 
sprawiło jego przybycie. Przytem może 
i chytrość niewieścia grała w tern pewną

sobności do ich urzeczywistnienia, w 
chwili rozstrzygającej zawsze stary prąd 
centralistyczny wziął górę wśród 
lewicy i kończyło się na odrzuceniu auto- 
nomistycznych propozycyi delegacyi gali­
cyjskiej. Teraz Niemcy oczywiście stra­
cili nadzieję, że zdołają opanować Czechy 
i Krainę, dopóki posłowie galicyjscy będą 
obecni w radzie państwa; to też coraz 
częściej znowu ponawiają się owe pro­
jektu, dotyczące wykluczenia Galicyi ze 
związku cislitawskiego i nadania jej zu­
pełnej autonomii na wzór chorwacki. My 
tylko wtedy bylibyśmy zmuszeni uciec się 
do tego projektu, gdyby inne frakcye 
prawicy zamieniły się w stronnictwo 
centralistyczne — bo w takim 
razie istotnie tylko odrębność Galicyi za­
bezpieczyłaby nas przed nową arcyniebez- 
pieczną erą germanizacyi i centralizacyi, 
na wzór bachowskiój.

Wczoraj ukończono obliczenie głosów 
oddanych przy wyborach do tutejszej Izby
11 a n d 1 o w e j w sekcyi handlu i prze­
mysłu. Obie te sekcye wybrały 32 kan­
dydatów lewicy. W pierwszej sekcyi 
kandydaci ci otrzymali po 270 do 292 gł., 
gdy na kandydatów przeciwnego, demo­
kratycznego stronnictwa padło tylko po
12 do 36 głosów; w drugiej sekcyi kan­
dydaci lewicy otrzymali 634 do 727 gło­
sów przeciwko 60 do 80. Ponieważ Izba 
handlowa składa się z 48 członków, 
przeto już znaczna większość zapewniona 
lewicy Co do nas nie spodziewaliśmy się 
żadnego rezultatu wyborów, a nawet zwy­
cięstwo kandydatów demokratyczno-rady- 
kalnych, bylibyśmy uważali jako wypadek 
fatalny.

Na wczorajszćm waluóm zgromadzeniu 
stowarzyszenia nimieckiego 
odbył się zapowiedziany od kilku dni bar­
dzo głośno wybór nowego dyrektoryum. 
W imieniu nieobecnego prezesa dr. Koppa 
zjazd zagaił dr. Weitlof, prezes niemie­
ckiego „Schulvereinu,“ oświadczając, że 
dotychczasowi dyrektorowie dla tego nie 
mogą przyjąć ponownego wyboru, ponie­
waż nie mają czasu zająć się gorliwie 
stowarzyszeniem, które przy bliskich wy­
borach powinno rozwinąć podwojoną czyn­
ność, stowarzyszenie nadal ma działać 
energicznićj (eine schärfere Tonart an­
schlagen). Dalej mówca zapewniał, że 
dotychczasowi dyrektorowie i nadal pozo­
staną członkami stowarzyszenia. Następnie 
wybrano prezesem dr Pohla, do wydziału 
pp. drów Ausserera, Bondiego, profesora 
Denbliera, fabrykanta Preisslera, doktora 
Grossa, Prautnera, profesorów Richtera i 
Steinwendera — samych skrajnych Niem­
ców. Nowo obrany prezes Pohl oświad­
czył, że co do tendencyi stowarzyszenia 
nie zajdzie żadna zmiana.

W urzędowych kołach stanowczo za­
przeczają pogłosce o ustąpieniu ministra 
handlu barona Piny.

Archiwarz miejski Weiss wydał bro­
szurę pod tytułem: „Das bedrängte 
Wien,“ w której dowodzi, że stolicy 
dzieje się krzywda i wzywa do obrony 
przeciwko Węgrom, Polakom i Czechom 
sprzymierzonymnibyto na zgubę Wiednia! 
Jest to ten sam Weiss, który przed kilku 
laty w niedorzecznej broszurze usiłował 
dowieść, że nie Janowi III należy się 
chwała oswobodziciela Wiednia.

ZlEmEPOLSiUŁ
* Nowy ukaz. Ministeryum spraw 

wewnętrznych, jak donosi „Russk. Kur.“, 
wydało rozporządzenie, aby kandydaci do 
egzaminów w seminaryach rzymsko-ka­
tolickich oprócz odpowiednich świadectw 
szkolnych przedstawiali swe fotografie z 
pieczęcią zakładu naukowego, w którym 
się kształcili.

rolę, bo trzeba było powiedzieć panu An­
drzejowi o wypędzeniu za drzwi kompa­
nii, więc chciała go sobie przebiegła 
dziewczyna naprzód zjednać. A zresztą, 
tak ją witał szczerze, z taką miłością, 
że resztki urazy stopniały, jak śnieg przy 
płomieniu.

— Miłuje mnie! nie masz wątpliwo­
ści — pomyślała.

A on mówił:
— Jużem się tak stęsknił, żem całą 

Upitę chciał spalić, byle do cię jak naj­
prędzej lecieć. Niechże ich tam mróz 
ściśnie tych łyków.

— Jam też była niespokojna, żeby 
tam do bitwy nie przyszło. Chwała Bo­
gu, żeś waćpan przyjechał.

— I! co za bitwa! Żołnierze poczęli 
trochę łyczków tarmosić.,..

— Aleś to waćpan uspokoił ?
— Zaraz ci powiem wszystko, jak się 

zdarzyło, mój klejnocie, jeno sobie usiędę 
trochę, bóm się strudził. Ej ! ciepłoż tu, 
ej! miło w tych Wodoktach, jako wła­
śnie w raju. Radby tu człowiek po wiek 
siedział i w one śliczne oczy patrzył 
i nigdy nie wyjeżdżał.... Ale napić się 
czego ciepłego nie zawadziłoby także, bo 
na dworze mróz okrutny.

— Zaraz każę waćpanu wina z ja­
jami zgrzać i sama przyniosę.

— A dajże i moim wisielcom jaką 
baryłczynę gorzałki i każ ich do obory 
puścić, żeby się jeno od paru bydlęcego 
nieco rozgrzali. Tołuby mają wiatrem 
podszyte, i srodze pokostnieli.

— Niczego im nie pożałuję, bo to wać- 
pańscy żołnierze.

To rzekłszy, uśmiechnęła się tak, aż 
Kmicicowi w oczach pojaśniało, i wysu­
nęła się jak kotka cicho, by w czeladnej 
wszystko zarządzić.

Ukaz ten spowodowany podobno ;
»tał wypadkiem następującym: Jal 
kandydat do seminaryum duchowni 
mając zdać egzamin z wiadomości 4 kii 
gimnazyaluej, nie mógł tego uczynić, i 
znając języka rosyjskiego. Kazał | 
tedy wyręczyć komuś innemu, a sam 
uzyskanem w ten sposób świadectw 
wstąpił do seminaryum. Nie byłoż 
pięknie ani szlachetnie, ale czy dla te 
wypadku potrzeba aż opieczętowany 
fotografii i konterfektów ?

— Z Podlasia. Ze unici podia» 
wszelkiemi środkami opierają się pra» 
sławiu, o tem dowiadujemy się nie tył 
z gazet polskich, ale nawet z rosyjskie 
Oto, co czytamy w „Chołmsk. Epart 
Wiestu.“:

„Ksiądz K. z Grabowca dla spolonizo» 
nia Indu rosyjskiego pozwala sobie chra 
dzieci prawosławnych włościan, a nawet zą 
snje je do ksiąg metrycznych, ale dla póki 
cia śladów przestępstwa zapisuje dzieci pi 
woslawnych rodziców na imię innych rodzioi 
wyznania katolickiego. Na nieszczęście d 
księdza, zarząd gminy przy formowanin roczj 
listy urodzeń zauważył, że jednym i iym 
samym rodzicom drugie dziecko urodziło s 
w trzy miesiące po pierwszem, co też di 
powód do wyprowadzenia śledztwa i dosta 
czenia dowodów przeciwko księdzu. Natura 
nie, że udało się to odkryć tylko dzięki t 
okoliczności, że w skutek domagania się pr, 
wosławnego proboszcza cerkwi grabowieckie 
do grabowieckiego zarządu gminnego zosfc 
zamianowany poczciwy prawosławny pisan 
a gdyby pisarzem tam był Polak, przestę; 
stwo księdza byłoby zostało nkrytem.“

„Chołm. Eparch. Wiestn.“ słyszał, ż 
owego księdza zamierzają przenieść d 
miasta powiatowego Hrubieszowa, do je 
dnej z najoporniejszych parafii powiat 
hrubieszowskiego,

NIEMCY.
* Berlin, 9 stycznia. Z Monachiui 

nadeszła ważna wiadomość. K a t o 1 i 
cka katedra his toryi, której konie' 
czność sejm w ostatniej sesyi wykazał 
wreszcie obsadzoną została. Otrzymał ji 
prywatny docent, dr. Grauert, szczerj 
katolik i mąż gruntownie wykształconj 
i powszechnie lubiony. Mimo to zataił 
nie można, iż milszymby był rodzony Ba­
war na tem ważnem stanowisku, któryby 
mógł przytem miewać prelekcye historyi 
bawarskiej, dotychczas wielce zaniedba­
nej. — W dyecezyi augsburskićj liczy­
my 76 probostw7 osieroconych dla brak« 
księży. I w dyecezyi wyreburskiej jest 
wielki brak księży, gdyż w r. zeszłym, 
umarło 20 kapłanów, 9 wróciło do Prusl 
a 11 tylko wyświęcono.

— Wyr tem be rscy dem okr a-| 
c i powzięli na zebraniu dnia 6 stycznia 
r. b. następującą rezolucyą: 1) w obec 
urządzonego przez konserwatystów i na­
rodowców zalewu adresów z powodu nie- 
przyznania funduszu na posadę nowego 
dyrektora w urzędzie spraw zewnętrznych 
zeznajemy, iż parlament postąpił jak 
najlegaluiej. Spodziewamy się, że i w 
trzeciem czytaniu zachowanie jego będzie 
równie bezstronuóm i przedmiotowem. 2) l 
Polecamy reprezentantom naszym w par- 
lamencie równą ostrożność i oględność w 
kwestyi parowcowej, kolonialnej i poczto­
wych kas oszczędności. 3) W obec wzra­
stających potrzeb etatu rzeszy, grożących 
krajom poszczególnym coraz większemi 
ciężarami i zwiększającego się deficytu, 
jako też w obec ciążących na klasach 
zarobkujących pośrednich podatków po- I 
lecamy naszym reprezentantom jak naj- \ 
większą oszczędność, jako drogę dalszego 
postępowania.

— Emigracya zamorska pod-

Kmicic chodził po izbie i po czupry­
nie się głaskał, to wąsa młodego pokrę­
cał, namyślając się; jak jej opowiedzieć, ! 
co się w Upicie zdarzyło.

— Trzeba szczerą prawdę wyznać — 
mruczał pod nosem — nie ma rady, choćby 
kompanowie mieli się śmiać, że mnie tu 
już na pasku wodzą.

I znów chodził, i znów czuprynę na 
czoło nagarniał, wreszcie zniecierpliwił 
się, że dziewczyna długo nie wraca.

Tymczusem pacholik wniósł światło, 
pokłonił się w pas i wyszedł, a potćrn 
zaraz weszła wdzięczna gosposia, niosąc 
sama w obu rękach błyszczącą cynową 
tacę, na niej garnuszek, z którego wy­
chodziła wonna para zagrzanego wę­
grzyna, i pucharek rżnięty ze szkła z 
herbem Kmiciców. Stary Billewicz do­
stał go w swoim czasie od ojca pana 
Andrzeja, gdy u niego w gościnie bawił.

Pan Andrzej, ujrzawszy gosposię, po- 
skoczył ku niej.

— Hej! — zawołał - rączyny obie- 
dwie zajęte, nie wymkniesz mi się!

I przechylił się przez tacę, a ona co­
fała swoją jasną główkę, bronioną tylko 
przez opar, wychodzący z garnuszka.

— Zdrajca! dajże waćpan spokój, bo 
upuszczę polewkę!

Ale on się groźby nie uląkł, poczem 
zakrzyknął:

— Jak Bóg w niebie, od takich de- 
licyi rozum może się pomięszać!

— Waćpanu dawno się już pomięszał. 
Siadaj, siadaj.

Usiadł posłusznie; ona zaś nalała mu 
polewki w pucharek.

— Mówże teraz, jakeś to w Upicie 
winnych sądził.

— W Upicie ? jako Salomon !
—- To i chwała Bogu!... Na sercu



danych niemieckich z niemieckich portów 
i przez Antwerpii} wynosiła od 1 sty­
cznia aż do końca listopada 1884 osób 
141,056, t. j. 21,021 osób mniej, aniżeli 
w tym samym przeciągu czasu w r. 1883, 
gdzie liczono wychodźców 162,077. W 
pierwszych 11 miesiącach lat 1882 i 
1881 wynosiła liczba wychodźców 189,531 
(1882) i 206,407 (1881).

— Malet, angielski ambasa- 
dor przy dworze pruskim, wy­
jeżdża w tych dniach z Berlina, aby się 
udać do Anglii, gdzie się ma odbyć jego 
ślub dnia 23 lutego z córką księcia Bed­
ford. Po ślubie wraca nowożeniec wraz 
ze swą małżonką do Berlina.

— Poseł dr. Windthorst za­
prasza wszystkich członków frakcyi cen­
tralnej sejmowej na posiedzenie mające 
się odbyć dnia 15 stycznia o godz. 7l/s 
wieczorem.

— Miejski inspektor szkól- 
n y w B a r m e u zakazał surowo nauczy­
cielom elementarnym udzielać pozwolenia 
dzieciom na deklamacye i śpiewy w lo­
kalach publicznych, a nawet wzbronił da­
wać im zezwolenie na udział w publi­
cznych koncertach.

— „Kr. Z t g.u przeczy p o g ł o - 
s c e , jakoby książę Orłów miał wkrótce 
być zastąpiony innym dyplomatą. Amba­
sador rosyjski jest jeszcze wprawdzie 
cierpiący i musi się udać do krajów cie­
plejszych; ale jest nadzieja, że z po­
czątkiem wiosny z pewnością wróci na swą 
ważną posadę.

— Nowo utworzona posada 
drugiego dyrektora w urzędzie spraw ze­
wnętrznych ma być oddaną (jak pisze 
“Bórs. Cour.“) tajnemu radzcy legacyjne- 
mu Kusserowowi, chwilowemu re­
prezentantowi kolonialnćj polityki rzeszy 
w obce komisyi parlamentu.

■ Centralne stowarzysze­
ni e r ó 1 n i c z e prowincyi saskiej posta­
nowiło wziąść udział w petycyi o podwyż­
szenie ceł zbożowych.

— Arcybiskup koloński, dr. 
Paweł Melchers, ogłosił podziękowanie za 
przesłane sobie powinszowanie noworo­
czne. Z pisma tego wyjmujemy następu­
jące miejsca:

Krytyczne położenie Kościoła św. w kraju 
naszym nie ustaje. Ze smutkiem i obawą pa­
trzymy na to, jak w skutek długiego trwania 
utrapień Kościoła wrogowie tegoż Kościoła i 
ustroju państwowego szerzą coraz więcćj swe 
zgubne wpływy. Liczba bezbożników i nie­
wiernych zwiększa się coraz bardziej; chęć 
używania i pociąg do zabaw wzrasta od dnia 
do dnia; tajne stowarzyszenia i niegodziwa 
prasa szerzą jad zasad zgubnych w kołach 
coraz dalszych. Zbrodnie i wyskoki naj­
dzikszych namiętności w straszliwy sposób się 
zagęszczają; nie masz prawie zakątka, gdzie- 
by nie było ludzi należących do sekty wypie­
rającej się jawnie Boga i wiary w rzeczy 
nadprzyrodzone, miotających blnźnierstwa, go­
towych na wszystko, dążących do przewrotu 
ładu społecznego i sponiewierania wszelkiej 
powagi świeckiej i duchownej. W skutek 
nieszczęsnej walki kulturnej zwiększyły się 
szeregi adeptów demokracyi socyalnej, a w 
okolicach, gdzie dawniej nie było człowieka 
bezbożnego, nie masz prawie wioski, któraby 
nie liczyła mniej lub więcej zwolenników tej 
bezbożnśj sekty. Coraz groźniej odsłaniają 
nam poznaki czasu straszliwą otchłań, do któ­
rej wiek nasz zbliża się spiesznym krokiem 
i zapowiadają grożącą nam katastrofę.

Oby się poznać chcieli na tem ci, którzy 
olśnieni urokiem błędnego liberalizmu, wywo­
łali i popierali walkę przeciw Kościołowi i 
jeszcze. dotychczas oddają się złudzeniu, że 
niebezpieczeństwa grożące od wrogów państwa 
i Kościoła dadzą się zakląć i powstrzymać za 
pomocą rozporządzeń policyjnych, bagnetów i 
składek pieniężnych. Oby nareszcie przyszli

mi to, żeby wszyscy w okolicy mieli 
waćpaua za statecznego i sprawiedliwe­
go człowieka. Jakże to tedy było?

Kmicic pociągnął dobrze polewki, 
odetchnął i rzeki:

— Muszę opowiadać od początku. 
Było tak: Upominali się łyczkowie z 
burmistrzem o asygnaeye na prowianty 
od hetmana wielkiego, albo od pana pod­
skarbiego. „Waćpauowie (mówili żołnie­
rzom) jesteście wolentarzami i eksakcyi 
nie możecie czynić. Kwatery dajem z ła­
ski, a prowianty damy wtedy, gdy się 
okaże, że nas zapłacą.'-'

— Mieli słuszność, czy nie mieli ?
— Słuszność wedle prawa mieli, ale 

żołnierze mieli szable, a po staremu, kto 
ma szablę, ten ma zawsze lepszą racyą. 
Powiadają tedy łyczkom : „Zaraz my tu 
na waszej skórze wypiszemy asygua- 
cye!“ I wnet stał się tumult. Bur­
mistrz z łyczkami zatarasowali się w u- 
licy, a moi ich dobywali; nie obeszło się 
bez strzelaniny. Zapalili niebożęta żoł­
nierze dla postrachu parę stodół, kilku 
też łyczków uspokoili.

— Jakto uspokoili?
— Kto weźmie szablą po łbie, to 

spokojny jak trusia.
— Dla Boga! toż to zabójstwo!
— Właśniem na to przyjechał. Żoł­

nierze zaraz do mnie z narzekaniami i 
skargami na opresyą, w jakiej żyją, że 
to ich niewinnie prześladują! „Brzuchy 
mamy puste — mówili — co nam czy­
nić?“ Kazałem burmistrzowi, by się sta­
wił. Namyślał się długo, ale wreszcie 
przyszedł z trzema innymi. Kiedy to nie 
zaczną płakać: „Niechby już i asygnacyi 
nie dawali — prawią — ale czemu biją? 
czemu miasto palą? Jeść i pić byliby­
śmy dali za dobre słowo, ale oni chcieli

(ht przekonania, że ci wrogowie państwa i Ko­
ścioła, ci zwolennicy przewrotu,, ci nowocześni 
poganie zostają pod wpływem i rozkazami 
tego, który już w raju pokosił pierwszych ro­
dziców społeczności ludzkiej do niewiary i nie­
posłuszeństwa itd.

— Środki ostrożności. Piszą 
z Kolonii : Od niejakiego czasu wszyst­
kich cywilistów, odwiedzających żołnierzy 
zamieszkałych w tutejszych koszaraclt ar- 
tyleryi, prowadzi żołnierz stojący na stra­
ży, do izby strażniczej, gdzie podoficer 
służbowy zapisuje nazwisko i stan przy­
bysza i czas, w którym przyszedł, do 
książki na to przeznaczonej. Na odclto- 
duém przybywający znów winien się zgło­
sić w téj saméj izbie, gdzie zapisują czas 
jego odejścia.

ROSYA.
* Zaprzeczenie. „Journal de 

St. Petersbourg“ zaprzecza podauéj przez 
„Indépendance Belge“ wiadomości o roz­
ruchach w seminaryum w Moskwie. (Zob. 
wczorajszą Rosyą.)

— Zniknięcie pieniędzy i 
ludzi. Z Rygi piszą do „Nowego 
Wrem.,“ że w miasteczku Kiejdanach w 
Wiłkomierskiem (gub. kowieńska) znikła 
skrzynia pieniężna skarbowa szóstój br- 
teryi jazdy artyleryjnćj wraz ze 
strzegącymi całości pienię­
dzy żołnierzami. W skrzyni znaj­
dować się miało niespełna 5000 r.

FRANCYA.
* E ksminister w oj n y, p. Cam- 

penon, reweluje, a gazety mianowicie 
radykalne rozgłaszają po świecie jego 
wywody. —- Korespondent „Evénement“ 
taką opowiada treść rozmowy z jenerałem :

„Dopóki szło tylko o obronę Tonkinu i 
mobilizacya nie była narażoną, zgadzałem si 
na wszystko, ale dziś, gdy idzie o rzeczywistą 
wyprawę zbrojną, która ma być podjęta ko­
sztem nadwerężenia armii tery tory alnćj, uwa­
żałem za swój obowiązek usunąć się z gabinetu. 
Jestem przeciwny ofiarom pieniężnym i ofiarom 
z ludzi dla rezultatów wątpliwych, a zresztą 
nie zgadzam się z całym programem polity­
cznym Ferrego, który pozwala się kierować 
księciu Bismarckowi, faktem bowiem jest, że 
od kilku lat Francya dla Niemiec załatwia 
ińteresa,“

W końcu opowiada jenerał, że książę 
Bismarck poróżnił Francya z Włochami, 
Hiszpanią i Anglią, i że nawet Chiny 
przeciw niej podburza. Dajmy pokój Ton- 
kinowi i Chinom, a zbrójmy się w Euro­
pie. Przeciw komu? . . . tego nie potrzeba 
wypowiadać.

— Znana już z telegramu 
bójka komisarzy policyjnych braci Balle­
rich z redaktorami „Cri du peuple“ rzuca 
dziwne światło. Redaktor tego dziennika 
Vallès lżył od dawna prefekturę policyi i 
lżył osobiście braci Ballerich; kiedy przed 
kilku tygodniami zrabowano ich matkę, 
zarzucał im Vallès, iż boleść ich jest tylko 
udaną, aby zwrócić na siebie uwagę prze­
łożonych. Pijani Ballerichowie uapadli 
na redakcyą i dopuścili się znanych gwał­
tów. Jeden z nich jest niebezpiecznie 
ranny. Gwałt jaki popełnili, jest tern 
więcej potępienia godny, że go się dopu­
ścili urzędnicy.

— 100-letni profesor. Che­
vreuil, chemik, „senior studentów francu­
skich“ obchodził rzadką uroczystość; na 
którą celem uczczenia 100 rocznicy uro­
dzin przybyło do jego mieszkania 25 de- 
delegatów wszystkich wydziałów i różnych 
korporacyi. Wręczono mu adres z pod­
pisami gratulantów i gałązkę dębową na 
znak czerstwego w tak późnym wieku 
zdrowia. Mnóstwo studentów otaczało 
dom jego przy „Jardin des plontes“, gdzie 
mieszka i pracuje.

słoniny, miodów, specyatów, a my sami, 
ubodzy ludzie, tego nie mamy. Prawem 
się będziem bronić, a wasza mość przed 
sądem za swoich żołnierzy odpowiesz."

— Bóg waćpaua będzie błogosławił 
- zawołała Oleńka jeśliś sprawiedli­

wość, jako się godzi, uczynił!
— Jeślim uczynił? . . .
Tu pan Andrzej skrzywił się jak 

student, który ma się do winy przyznać, 
i czuprynę począł ręką na’ czoło na­
garniać.

— Mój królu! ... -— zawołał wre­
szcie żałosnym głosem — mój klejnocie?... 
nie gniewaj się na mnie. . .

— Cóżeś znów waćpan uczynił? — 
pytała niespokojnie Oleńka.

— Kazałem dać po sto batożków 
burmistrzowi i radnym! — wyrecytował 
jednym tchem pan Andrzej.

Oleńka nie odrzekła nic, jeno ręce 
wsparła na kolanach, głowę spuściła na 
piersi i pogrążyła się w milczeniu.

— Zetnij szyję! — wołał Kmicic —- 
ale nie gniewaj się! . . . Jeszczem wszy­
stkiego nie wyznał. . .

— Jeszcze? ... — jęknęła panna.
— Bo to oni potem postali do Ponie- 

wieża o pomoc. Przyszło sto głupich 
pachołków z oficyerami. Tych przepło­
szyłem, a ofieyerów. . na Boga, nie 
gniewaj się! . . . kazałem gołych pognać 
kańczugami po śniegu, tak, jakem raz 
panu Tumgratowi w Orszańskiem uczynił.

Bille wiczówna podniosła głowę — su­
rowe jej oczy pałały gniewem, a purpura 
wystąpiła na policzki.

— Waćpan nie masz wstydu i sumie­
nia! ... — rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dobry dowcip napisał z tej okazyi 
„Figaro“: „Czy znasz Cherreuila, za­
pyta! ktoś barona de M., który ciągle 
chełpił się zażyłością z wszystkimi uczo­
nymi.“ „Jego samego nie znam — ale 
z ojcem jego przyjaźnimy się od ławy 
szkólnejS

WŁOCHY.
* Ojciec święty rozgniewał 

bardzo dziennikarstwo libe­
ralne, nazywając położenie swoje w 
Rzymie „nieznośnćm.“ Ha! — trudno 
wszystkim dogodzić. Jedni się gniewają, 
że Ojciec św. nie opuszcza Rzymu, dru­
dzy są niezadowoleni, gdy daje do zrozu­
mienia, iż w danym razie mogłoby to 
nastąpić. Jednym nie w smak, gdy mil­
czy, drugim, gdy mówi prawdę.

— Zbiegłego p r o f. S b a r b a- 
r o schwytano wreszcie w Rzymie. Gdy 
żona jego w Nowy Rok poszła mu po­
winszować, śledzący ją połicyant podej­
rzał tę wizytę i spowodował aresztowa­
nie tego ekscentrycznego i fanatycznego 
profesora.

— W 1 u t y m wyjdzie pierw­
szy to m znakomitego dzieła Kardynała 
Massaia p. t. „Historya 35 lat misyo- 
narstwa w Etyópii“ — z ilustracyami. 
I Ojciec Curci wyda niebawem dzieło 
treści ekonomiczno-społecznej. Kardynał 
Massaia posiada jako jedyną pamiątkę 
po swycłi misyach — kij pielgrzymi. 
Dzicy spalili mu wiele zapisków i zbiorów.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie zczynnośei Towa­
rzystwa Młodych Przemysłow­

ców w Poznaniu za r. 1884.
Na dniu 5 stycznia b. r. odbyło się walne 

zebranie wyżej wymienionego Towarzystwa, 
na którem Zarząd, składający się z pp. dr. 
Jar natowskiego jako prezesa, K n a - 
powskiego wiceprezesa, Stefana Choci­
szewskiego sekretarza , M i 1 s k i e g o 
kasyeraiOlsz tyńskiego bibliotekarza — 
zdawał roczną sprawę z prac Stowarzyszenia.

Rok ubiegły o tyle był pamiętny dla To­
warzystwa, iż w nim minęło łat dziesięć, jak 
zostało założone. Chwilę tę postanowiono 
uroczyście obchodzić, lecz nie tyle ze względu 
na doniosłość dziesiątej rocznicy, która na tak 
wielki obchód nie zasługiwała, jak raczej, aby 
uroczystość nasza była sposobnością do rozbu­
dzenia ducha solidarności i jedności wśród 
towarzystw przemysłowych, dalej do wzajem­
nej wymiany myśli i zdań, jak trzeba postę­
pować, chcąc, aby stowarzyszenia przemysłowa 
coraz więcej się rozwijały. Choć w małśj 
części usiłowania nasze odniosły pożądany sku­
tek, gdyż przeszło- stu delegatów przybyło na 
naszę uroczystość i radziło wspólnie nad roz­
wojem i podniesieniem stanu przemysłowego.— 
Obchód ten pozostał w miłej pamięci tak u 
członków samych, jako i u gości, którzy w 
nim udział brali, o czem świadczą przesłane 
Towarzystwu liczne podziękowania.

Z innych spraw zapisać należy, iż w ro­
ku ubiegłym Towarzystwo wzrosło znacznie 
w liczbę członków, 54 nowych pracowników 
przybyło stowarzyszeniu■, a 13 po częśei 
skutkiem wyjazdu z Poznania i wojskowości 
opuściło nasze szeregi, — przy końcu roku 
1884 Towarzystwo liczy 127 członków.

Posiedzenia odbywały się regularnie co 
dwa tygodnie i w ciągu roku odbyło się 21 
zwyczajnych, 4 walne i 1 nadzwyczajne ze­
branie. Udział członków na tych posiedze­
niach był nader ożywiony ; prócz spraw we­
wnętrznych Towarzyztwa zajmowano się na 
posiedzeniach różnemi kwestyami przemysłowe- 
mi; nadto na 10 zebraniach zostały wygło­
szone prelekcye, odczyty lub wykłady.

Odczyty mieli następujący prelegenci: 
członek p. Sokoliński: „Słów kilka o wolno­
ści procederowej.“ — P. Modrzynski: ,.O we­
kslach.“ — P. dr. Szymański na dwóch po­
siedzeniach : „Niektóre* szczegóły ze statystyki 
miast W. Ks. Poznańskiego.“ —- P. Wład. 
Olsztyński : „Życie i czyny dr. Karola Mar­
cinkowskiego.“ — P. Karol Kozłowski: 
„Nieco o rękodziełach i fabrykach w dawnej 
Polsce.“ — P. Józef Chociszewski wygłosił 
następujące wykłady: „Sprawozdanie z wieca 
szewskiego w Poznaniu,“ „O Janie Kochano­
wskim z Czarnolasu,“ „Słów kilka o przy­
czynach, że .Polacy w handlu i przemyśle nie 
«sięgają takich rezultatów, jak żydzi.“ — P. 
dr. Celichowski z Kórnika : „Kilka uwag nad 
podniesieniem przemysłu naszego ;“ odczyt ten 
został wydrukowany i z poręki Zarządu roze­
słany wszystkim Towarzystwom przemysłowym 
w Księstwie.“ — P. Milski: „O łączności 
Towarzystw przemysłowych,“ — P. A. Kwiat­
kowski: „Nasza konkurencya przemysłowa.“ — 
P. Stefan Chociszewski zdał sprawę z wysta­
wy przemysłowo-pszczelniczej w Pleszewie i 
odczytał: „O odkryciach w wieku XV.“ — 
P. dr. Jarnatowski: „O wpływie nauk przy­
rodniczych na rozwój przemysłu,“ a w końcu 
gość p. P. miał dwa wykłady na temat: 
„Mieszczaństwo w Galicyi“ i „Z dziedziny 
wynalazków.“

Jeszcze w żadnym z lat poprzednich nie 
mogło się Towarzystwo poszczycić taką liczbą 
odczytów, jak w roku zeszłym, za co należy 
się szczere podziękowanie szanownym prele­
gentom.

Również dość licznie uczęszczali członko­
wie do szkoły rysunkowej, gdyż 9 subwen- 
cyowata kasa Towarzystwa; zaś do szkoły 
handlowej prof. Szafarkiewicza uczęszczało 2 
członków, razem ze szkół korzystało 11 człon­
ków. Nadto słucha kilku członków wykła­
dów o buchalteryi, udzielanych w lokalu To­
warzystwa przemysłowego przez prof. Szafar­
kiewicza.

Na odbyty w naszem mieście wiec szewski

wysłało Towarzystwo delegacyą złożoną z 3 
członków; tak samo wysłano delegacyą na 
wystawę przemysłowo - pszczelniczą w Ple­
szewie.

IV wystawne okazów uczni rzemieślniczych 
urządzonej przez Towarzystwo Przemysłowe, 
wzięło z grona Towarzystwa dwóch majstrów 
udział, których uczniowie wystawili swoje 
wyroby.

Aby przyjść w pomoc Tow. robotników 
polskich w Londynie, przeznaczono z kasy 
na ten cel 12 m. oraz przesłano życzenia w 
dniu pierwszej rocznicy założenia tegoż sto- 
warzyszenia-

Na dniu 24 czerwca r. z. obchodzono uro­
czyście w Towarzystwie pamiątkę 300 letnią 
śmierci Jana Kochanowskiego i ofiarowano 
przy tój okazji 10 m. na wznieść się mający 
w Poznaniu pomnik na cześć tego wieszcza.

Przy końcu roku zeszłego zajął się Zarząd 
wydaniem „Rocznika przemysłowego“; roze­
słaniem odezwy zaprosił wszystkie Towarzy­
stwa przemysłowe, aby temu wydawnictwu 
przyszły w pomoc, i spodziewać się należy, 
że odezwa zostanie uwzględnioną i pożądany 
odniesie skutek.

Zabaw urządzono w roku ubiegłym pięć, 
pomiędzy niemi majówkę ku uczczeniu dzie­
sięcioletniej rocznicy i w dniu 31 grudnia 
przedstawienie amatorskie.

Stan kasy Towarzystwa przedstawia się 
jak następuje :

Dochód w r. 1884 1246.19 m.
Rocliód w r. 1884 637.24 m.

Pozostaje nadwyżki 608.95 m.
Było w kasie na dniu 31

grudnia 1883 r. 2540.48 m.
Obecny stan kasy wynosi 3149.43 m.

Po sprawdzeniu rachunków z wydawni­
ctwa „Kalendarza przemysłowego<r’ wynosi de­
ficyt 202 m., który został pokryty już w roku 
1883. Pozostałe egzemplarze „Kalendarza“ 
sprzedaje się po 20 fen., które są warte roz­
powszechnienia dla ważności artykułów w 
kwestyach przemysłowych napisanych.

Biblioteka powiększyła się w roku ubie­
głym o 86 książek, tak, że obecnie liczy 484 
tomów. Między nowonabytemi książkami znaj­
duje się Sienkiewicza „Ogniem i mieczem,“ 
oraz powieści Dzierzkowskięgo. Członkowie 
nader gorliwie korzystali z biblioteki. Z cza­
sopism abonują się „Tygodnik ilustrowany,“ 
„Tygodnik powieści“ i „Gazetę przemysłowo- 
rzemieślniczą, “ wychodzącą od 1 października 
w Warszawie.

Na początku roku zajmowano się gorliwie 
rozszerzaniem „Gazety przemysłowej,“ wycho­
dzącej w Krakowie, chcąc z niej utworzyć or­
gan dla tutejszych Towarzystw przemysłowych, 
ale usiłowania te okazały się daremnemi, po­
nieważ gazeta owa długo nie wychodziła.

Do zarządu na r. 1885 wybrano na wal- 
nem zebraniu powtórnie dawniejszych człon­
ków, z wyjątkiem bibliotekarza p. Olsztyń­
skiego, który wyboru nie przyjął; w jego 
miejsce wybrany został p. Maksymilian Ku- 
kowski.

Wedle możności i sił Towarzystwo mło­
dych przemysłowców starało się w roku ubie­
głym swemu zadaniu odpowiedzieć. Tak po­
ważna liczba odczytów, oraz liczne zwiedzanie 
szkól świadczy pięknie o rozbudzonej pracy 
umysłowej pomiędzy członkami. Oby i nowo- 
rozpoczęty rok był dla Towarzystwa pomyśl­
nym ; wprawdzie jest to w ręku nieznanych 
losów, ale po części w członkach samych, ho 
gdy się zabiorą szczerze do spraw Towarzy­
stwa, a ochoczo i wiernie spełniać je będą, 
to plon będzie obfitym i bujnym. Spamiętaj- 
myż sobie zdanie Syrokomli, który tak się 
odzywa :

Nie gońcie za motylem, nie próżnujcie gnuśnie! 
Do roboty ! do czynu! bo hańba kto uśnie,

Kto swej nie, spełni ofiary. 
Stefan Chociszewski,

sekretarz.

Trzęsienie ziemi w Hiszpanii.

Trzęsienie ziemi w Hiszpanii jeszcze nie 
ustało. Wszelkie obliczenia przeto, dotyczące 
śmierci mieszkańców i wyrządzonych szkód 
mogą być tylko tymczasowe; nikt nie może 
ręczyć, czy nie nastąpią nowe katastrofy. — 
Dotychczas uważano dwa kierunki drgania, 
północny i południowy. Granicą północnego 
jest linia pociągnięta między Walencyą a 
Sewillą.

W Alhamie (prow. Granada) z 1757 do­
mów runęło 1462; tylko 147 pozostało w 
stanie mieszkalnym; śmierć poniosło 318 mie­
szkańców; do tego dodać należy 284 rannych, 
z których większa część zagrożona utratą 
życia. Szkodę materyalną oązacowano na 30 
milionów realów, przyczem wcale nie otakso­
wano bydła. Albunnelos, Arenas del Rey, 
Dorcal i Santa Cruz liczą przeszło 25000 
domów zrujnowanych, 700 zabitych, 500 
rannych; razem z Albanią pozostaje w tych pięciu 
miejscowościach 18,000 ludzi bez przytułku, 
odzieży i pożywienia. W prowincyi Grana­
dzie jest jeszcze prócz tego 40 wsi, których 
chaty leżą w gruzach. Mieszkańcy żyją na 
polu w szałasach na prędce skleconych; tutaj 
mniej zabitych, ale dużo rannych, straty w 
bydle bardzo znaczne, cenią je na cztery 
miliony franków. Handel i komunikacye zu­
pełnie ustały. Prowincya Malaga stosunkowo 
mało ucierpiała, utraciło życie w niej około 
100 mieszkańców, . ale za to spustoszenie w 
mieszkaniach i gmachach tern większe. Dn. 
5 stycznia nowe wstrząśnienie nastąpił»; to 
samo powtórzyło się w Andałuzyi. Mieszkań­
cy żyją p.o polach i szałasach; pomoc leniwo 
nadchodzi. Dopiero po tygodniu przekonały 
się władze o ogromie nieszczęścia.
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aiejscowa, prowincjonalna i lajraniczna.
Poznań, sobota 10 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
radzcę sądu ziemiańskiego Loewego w To­
runiu, dyrektorem sądu ziemiańskiego w Choj­
nicach.

* Teatr. Dziś komedya Aleksandra hr. 
Fredry (ojca) „Geld hab“.

W roli tytułowej występ p. A. Trapszy, 
długoletniego dyrektora teatrów w Kongre­
sówce i znanego artysty.

W niedzielę tragedya Schillera „Zbójcy“.
W roli Franciszka Moora drugi występ pana 
A. T raps z y.

We wtorek na żądanie komedya z fran­
cuskiego „Czarodziejskie ręce."

W czwartek po raz pierwszy na bene- 
f i s p. S t. T r a p s z o komedya Abramowi­
cza „N i h i 1 i ś c i“.

W sobotę po raz pierwszy komedya A. 
Dumasa „M o n t j o y e“.

* Posiedzenie wydziału historyczno-lite­
rackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 12 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa 
przy ulicy Młyńskićj nr. 35. — Na porządku 
dziennym:

1) Sprawozdanie komisyi do ułożenia sło­
wniczka prawniczego.

2) Sprawy bieżące wydziału.
3) Doraźne komunikaty i dyskusye naukowe.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Znany pierwszy prokurator poznański 
Muller, ma od 1 kwietnia przenieść się do 
Gdańska, a do Poznania ma przybyć pierwszy 
prokurator gdański Martins.

* Na niemiecki wiec wczorajszy, zwołany 
celem wysłania adresu do ks. Bismarcka i do 
parlamentu, zebrało się około 260 osób, prze­
ważnie urzędników, nauczycieli — a nadto 
kilku rzemieślników oraz kupców. W adre­
sach zredagowanych mowa jest o wyborcach 
„rozmaitego politycznego kierunku“. Tymcza­
sem według referatu „Posrn Ztg.“ byli na 
wiecu tym sami konserwatyści, narodowo-libe- 
ralni „waren nur schwach vertreten“ a człon­
ków niemieckiego wolnomyślnego stronnictwa 
nie można było dostrzedz.

* Czternastoletnią dziewczynę, która skra- 
dfa gęś wartości 3 marek, aresztowano przed­
wczoraj.

* W nr. 6 „Dziennika Pozn.“, czytamy, 
że w Pile odbył się targ w dzień święta 
Trzech Króli. Ale i w innćm mieście nie- 
mieckiem, przeważnie katolickiem w archidye- 
cezyi gnieźnieńsko-poznańskiej odbył się zwy­
kły targ dnia 8 grudnia 1884 r., t. j. 
w święto uroczyste Niepokal. Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny, a jatki rzeźni­
cze przed samym kościołem rozstawione były 
ku zgorszeniu tłumów nabożnych, dążących do 
świątyni Pańskiej. Ponieważ proboszcz miej­
scowy zwrócenie mu uwagi na ten wybryk, 
lub może tylko pomyłkę policyi ze strony je­
dnego ze swych parafian nazwał natrę­
ctwem, byłoby — jak sądzimy — na cza­
sie, aby zwrócono uwagę wszystkich rządzców 
parafii w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznań­
skiej i zalecono im starać się o przenoszenie 
targów na dni poświąteczne. Tym sposobem 
zapobiegnie się też kolizyi proboszczy z oso­
bami świeckiemi, które zwracaniem uwag w 
sprawach takich osobom duchownym, wkraczają 
może w ich właściwą kompetencyą.

* Do „Dziennika Pozn.“ piszą z okolicy 
Budzynia, że tam pewien Niemiec, dzierżawca 
dóbr będących własnością Polaka, zwykł ma­
wiać robotnikom Polakom, żądającym w pol­
skim języku zapłaty za robotę: „Lernen 
Sie erst deutsch, dann kommen 
Sie!“ Chcąc przyjść jak najprędzej do pie­
niędzy, widzi się biedny robotnik zmuszony 
poszukać kogo, któryby go pouczył, jak ma 
żądanie swe wyrazić po niemiecku. — Można 
sobie wystawić, jak ów dzierżawca polskich 
dóbr z robotnikami Polakami postępować bę­
dzie, gdy dorobiwszy się tam majątku, wykupi 
z rąk polskich majątek ziemski. Tak sami 
na siebie bicz kręcimy!

* Majętność rycerską L a b i s z y u e k, 
obejmującą 1606 hekt. areału, położoną w po­
wiecie gnieźnieńskim, nabył przedwczoraj na 
suhliaście p. Schulz Heynersdorf z Frankfurtu 
nad Odrą za cenę 895,000 marek. Szczeciń­
ski bank National-Hypotheken-Kredit-Gesell- 
schaft wypadł z sumą 40,000 marek.

* Sejmik powiatu Wachowskiego odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 lutego o godzinie 
10 przed południem we Wschowie na ratuszu.

* W lasach krotoszyńskich zabito w ze­
szłym miesiącu 2 jelenie z których jeden miał 
rogi z 18 odnogami, drugi z 14 odnogami.

* Ferye w wyższych zakładach naukowych 
W. Ks. Poznańskiego rozpoczną się: 1) na 
Wielkanoc w sobotę 28 marca i trwać będą 
aż do poniedziałku 13 kwietnia, 2) na Świątki 
w piątek 22 maja do czwartku 28 maja, 3) 
wielkie wakacye trwać będą od soboty 4 lipca 
do poniedziałku 5 sierpnia, 4) na św. Michał 
od soboty 26 września do poniedziałku 12 
października, 5) na Boże Narodzenie od środy 
23 grudnia do czwartku 7 stycznia 1886 r.

* Z prowincyi, 9 stycznia. („G o n i e c 
Wielkopolski.“) Gniewa się „Goniec“ 
i niegodziwością zowie, że go wytrącają chle­
bodawcy z ręki podwładnych. Sam sobie ten 
los zgotował. Każdy wytrącał „Kujawiaka“ 
i pisma nihilistyczne z ręki swoich domowni­
ków i przyjaciół. Nie chciał słuchać poczci­
wych rad i opinii ogółu duchowieństwa i in- 
teligencyi i w swoim uporze i kłótliwości do­
prowadził do grzesznej secesyi i zaszczepił 
kwas i gorycz w pewnej części czytelników 
swoich. Nieprzestawał w ohydny sposób szar­
pać naszych repreprentantów w sejmie, osła-



bil ku nim zaufanie, dzielił społeczeństwo na 
możnych i biednych, to jest na mających „ta­
lara i herby“ i na tych, co ich nie mają, 
jak ongi „Orędownik“ na łyków i panów — 
buntował „biednych“ na notablów, na tych, 
którzy czytają „poważne“ pisma, tak dalece, 
że poczęli „Gońcem“ demonstrować w obec 
swoich chlebodawców i w ogóle w obee czy­
telników „Knryera“ i „Dziennika,“ upierał 
się ciągle w swojej grzesznćj robocie i sprzą­
ta dzisiaj, co zasiał. Jeżeli nie poprzestanie 
pisać w tym przewrotnym kierunku, to do­
prowadzi do tego, że ogół odwróci się od 
tych, którzy go polecają i pośredniczą w a- 
bonowaniu jego.

Jeżeli rzeczywiście szanuje Jego Eminen- 
cyą i jest wiernym synem Kościoła i narodu, 
to pójdzie według -woli i rady tak księdza 
Kardynała, jak i opinii przeważnćj i powa­
żnej części rarodu. Z pośród duchowieństwa 
i tak zwanej inteligencyi możnaby chyba na 
palcach policzyć jego zwolenników, a reszta 
czyta go już to, że im się podobną, gdy ktoś 
bez ogródki „rznie prawdę“ tak zwanym pa­
nom i księżom, już to, że im mydli oczy 
swojemi hasłami patryotyzmu i religii, już 
też, że lubią czytać szkandaliki i ploteczki. 
— Zaręczyć jednak mogę „kochanemu Goń­
cowi,“ że wiele jego czytelników nie godzi 
się na jego sposób pisania, publicznie się do 
niego nie przyznaje, i to ludzie zupełnie nie­
zależni.

Przecież „kochany Goniec“ nie będzie 
się przytćm zdaniu upierał, że on sam jeden 
jest i polskim i katolickim, a reszta to za­
przańcy i ludzie bezbożni — przecież gdy 
bardzo znaczna większość narodu i prawie 
wszystkie pisma i mniejsze i poważne potę­
piają go, on sam siebie nie będzie uważał za 
nieomylnego — a te kilka listów z prowin- 
cyi, które sobie pisać każę, aby szedł dalej 
w tym samym kierunku, nie mogą mieć pre- 
tensyi, aby były wyrazem rozsądnćj opinii, 
sądzę, że sam „Goniec“ w to nie wierzy — 
chyba w swojej zarozumiałości stracił zupeł­
nie zdrowy zmysł — w takim razie q u i 
v u 11 decipi, decipiatur i niechaj 
bredzi dalej, jak do tego czasu, a zasłuży 
sobie na miano chyba „Gońca Piekarskiego,“ 
bo rzeczywiście nieraz plecie, jak Piekarski 
na mękach.

* Z nad Wrześnicy. (Jubileusz ka­
płański). W końcu ubiegłego roku w dniu 
29 grudnia zgromadziła uroczystość jubileu­
szowa 25 letniego kapłaństwa ks. Franciszka 
Michnikowskiego wiele gości w Bie- 
ganowie nad Wrześnicą. Mimo złej bardzo 
drogi i wielkićj niepogody podążyli kapłani 
z dekanatu, którzy tylko mogli, “na tę miłą 
uroczystość, ażeby konfratrowi swemu złożyć 
jak najszczersze życzenia, a i z dwóch sąsie­
dnich dekanatów przybyli kapłani w tym sa­
mym celu. Nadto liczne grono gości z ró­
żnych stanów stawiło się w Bieganowie, pa­
rafianie z Zieleńca, z Bieganowa, jako też z 
sąsiednich parafii. W uroczystej procesyi z 
światłem, chorogwiami i obrazami przy odgło­
sie dzwonów i pieśni „Kto się w opiekę“ 
wyprowadzono szan. ks. Jubilata z domu do 
kościoła, gdzie w asystencyi kapłanów odpra­
wił- mszą św., a ks. Granatowicz z Miłosławia 
w stósownem do uroczystości kazaniu powie­
dział wiernym piękną i budującą naukę o go­
dności urzędu kapłańskiego i o trudnych a 
ciężkich jego obowiązkach. Piękny śpiew 
dzieci z sąsiednićj parafii gozdowskiej w cza­
sie mszy św. miłą byl wszystkim niespodzian­
ką i przyczynił się wiele do uświetnienia na­
bożeństwa.

Po skończonem nabożeństwie odśpiewano 
hymn „Te Deum laudamus“ i odprowadzono 
znowu księdza Jubilata w procesyi do domu. 
Tu podziękował Jubilat i parafianom i wszyst­
kim obecnym na nabożeństwie za ich łaskawą 
pamięć i dowody względu i przychylności, a 
potćm odbierał ze wszech stron, od wszystkich 
stanów szczere życzenia. W imieniu dekanatu 
przemówił do Jubilata ks. Kulesza i przedsta­
wił mu przebieg 25 lat spędzonych na 
usługach Kościoła w Modrzu, w Chobienicach, 
Śremie, wreszcie i tu w Bieganowie, przed­
stawił mu wiele chwil jasnych, pogodnych i 
szczęśliwych, które kapłanowi dodają otuchy 
w jego ciężkim a pełnym odpowiedzialności 
zawodzie — z drugiej strony przywiódł na 
pamięć chwile ciężkich prób i przykrości, ja­
kich stan i zawód w życiu doznać musi. 
Jako upominek od braci kondekanalnych wrę­
czył mu krzyż, by na ten krzyż ks. Jubilat 
się zapatrywał i w nim szukał potrzebnśj po­
mocy, siły i pociechy. Rozrzewniony i do 
głębi serca poruszony ks. Jubilat, z głębi też 
serca podziękował konfratrom i wszystkim in­
nym gościom i za upominek i za ich szczere 
życzenia.

Cała uroczystość odbyła się pięknie i po­
ważnie, goście bawili się w gościnnym domu 
księdza Jubilata ochoczo i wesoło.

Ta radosna chwila niechaj księdzu Jubi­
latowi pozostanie zawsze w pamięci i niechaj 
jako gwiazdka szczęścia przyświeca mu 
jeszcze.

Ad multos annos !
* Z Kujaw donoszą nam, że w dniu 8 

b. m. widziano tamże skowronki. W zeszłym 
(1883) roku widziano je tamże w wigilią Bo­
żego Narodzenia.

* Utworzenie kasy dodatkowej do emery­
tury wysłużonych księży w dyecezyi chełmiń­
skiej jest prawie zupełnie pewne. Dotychczas 
zdało 192 kapłanów formalne oświadczenie,-iż 
do niej przystąpią. Oświadczenie to przesłane 
p. naczelnemu prezesowi wraz z prośbą, aby 
zechciał przyznać kasie prawa korporacyjne. 
Odtąd każdy kapłan dyecezalny może wstąpić 
do stowarzyszenia jako członek.

* Jubileusz doktorski. Przed kilku dniami 
obchodził profesor dr. S e e m a n n, dyrektor 
gimnazyum wejherowskiego, 50-letni jubileusz 
doktorski. Z wielu stron odebrał powinszo­
wania, tak od władz królewskich jako i miej­

skich, a królewskie prowincyonalne kolegium 
szkolne w Gdańsku zaszczyciło go pismem, 
nznającem jego zasługi. Z polecenia filozofi­
cznego wydziału uniwersytetu berlińskiego, wrę­
czył mu nauczyciel wyższy dr. Strzebicki ju­
bileuszowy dyplom doktorski i serdeczne po­
winszowanie teraźniejszego dziekana wydziału. 
Jubilat czerstwy na ciele i duszy, pracuje już 
lat 49 jako nauczyciel.

* Wrocław, 8 stycznia W Czarno- 
wąs ac h pod Opolem znajduje się ob­
szerny gmach poklasztorny, niegdyś fundacya 
piastowska. Gmach ten mieścił w sobie pier­
wotnie Norbertanki (aż do 1810), na­
stępnie nabyły go od rządu pruskiego Ma­
gdalenki i posiadały, zrestaurowawszy wspa­
niale, aż do ostatniego zniesienia klasztorów, 
poczem pozostawał pod prywatną administra- 
cyą. Przed rokiem zaś nabył go na własność 
książę Biskup wrocławski Ro­
bert i na dom ochrony i wycho­
wania dla górnośląskich sierot 
urządzić kazał.

Na dniu 7 bm. odbyło się tam w obe­
cności ks. Kanonika dr. Franza wprowadze­
nie w urząd i zaprzysiężenie inspektora no­
wego zakładu, dotychczasowego głównego nau­
czyciela w Łabantach na Górnym Śląsku, pod 
którego przewodem dalsze urządzenie domu, a 
od przyszłej Wielkićjnocy otwarcie tegoż na 
razie z 100 górnośląskiemi sierotami ma 
przyjść do skutku, by niebawem liczbę tę aż 
do 200 podwyższyć. Środków na zakupno, 
urządzenie i utrzymanie rzeczonego domu do­
starczył legat przez zmarłego ks. Biskupa 
Foerstera na dobroczynne cele pozostawiony, 
a nadto dostarczać będzie nadal hojność księ­
cia Biskupa Herzoga. — Że Górnoślązak 
nowe to, a jedyne w tym rodzaju 
schronienie dla sierot swoich 
z niekłamaną powita radością, nie potrzebu­
jemy podnosić, a to tem więcćj, iż wiele do­
tąd biednych dzieci, których rodzice pomarli, 
po protestanckich wychowuje się zakładach. — 
Zważywszy, że w Czarnowąsach prawie wy­
łącznie polskićj nardowości sieroty pomieszcze­
nie znajdować będą; zważywszy, że już od 
czwartego roku życia — jak się dowiadujemy 
— przyjmowane być mają sieroty do zakła­
du; zważywszy dalej, że wychowane powracać 
one będą w dawne rodzinne stosunki; zwa­
żywszy nareszcie, żeby okrutną było rzeczą, 
za wychowanie i naukę odbierać im język oj­
czysty i narodowość; zważywszy to wszystko, 
a nadto i tę okoliczność, że pod opieką Arcy- 
pasterza, najdostojniejszego swego Ojca ducho­
wnego i dobrodzieja, pozostawać będą: można 
tuszyć, że sieroty górnośląskie w Czarno­
wąsach doznawać będą takiego otoczenia, wy­
chowania i wykształcenia, jakie im się z 
przyrodzonych względów słusznie i sprawie­
dliwie należą, a mianowicie, że ich się nie 
będzie „w przychylny sposób germa- 
nizowało, pocieszając się tem, że dużo już 
górnośląskiego ludu stało się 
Niemcami, nie przestawszy być 
katolikami. ‘

* Uroczystość welehradzka niepokoi wiel­
ce „Berliner Tageblatt.“ Żydowski ten or­
gan obawia się o Litwinów i o Mazurów' 
wschodnio-pruskicli, którzy mogliby podążyć 
także do Welehradu, Że te wywody pisane 
są na wiatr, aby tylko coś na Polaków na­
pisać, dowodem ustęp, w którym pisze, że 
zachodniopruscy Mazurzy są po większej czę­
ści katolikami — gdy tymczasem są oni w prze­
ważnej części ewangielikami. Ostatecznie prze­
cież praojcowie tych zlutrzałych Mazurów o 
trzymali także pośrednio światło wiary św. 
od uczniów Aposlołów świętych Cyryla i Me­
todego i dopiero później ogniem i mieczem 
zmuszeni byli przejść na protestantyzm.

* Drezno, 8 stycznia. (Mierzwiński.) 
Od kilku tygodni tu zapowiedziany przyjazd 
Mierzwińskiego, jednego z najsłynniejszych tego 
czesnych śpiewaków w Europie, a naszego ro­
daka nastąpił w tym tygodniu. Pomijając powo­
dzenia jego w główniejszych stolicach innych kra­
jów, jeszcze nie przebrzmiały oklaski i odgłosy 
zapału, z jakiemi go w zeszłym tygodniu przyj­
mował Berlin i Lipsk. Tutaj z powodu jego 
wystąpienia odłożony został na dzień następny 
pierwszy z porządku bal dworski, od nie­
pamiętnych czasów odbywający się w dzień 
Trzech Króli. Teatr na wszystkić trzy przed­
stawienia aż do ostatnich miejsc z górą wy­
kupiony lub pozamawiany, i pomimo więcej 
jak podwojonych cen, na bilety po prostu li- 
cytacya się odbywa.

Zobaczmy, co mówi o panu M. po pier- 
wszem jego wystąpieniu w Wilhelmie Tellu 
Rossiniego pismo, zajmujące się tu najwięcej 
krytyką artystyczną.

„P. M. ma głos piękny, miękki a zara­
zem silny, pełen liryczności i wdzięku, wy­
robieniem i wysokością tonów piersiowych, de­
likatnością falsetu, zachwycaj ącem cieniowa­
niem w pianissimach, a porywająco-ognistem 
oddaniem patetycznych ustępów przewyższa 
wszystkich swych współzawodników'. W ogóle 
znać w nim artystę wybornej szkoły, inteli 
gentnego a pewnego zwycięztwa, i z tej przy­
czyny nie poświęcającego nigdy estetycznej 
piękności śpiewu chęci zadziwienia — jak 
to wielu innych czyni; sama potęga głosu, 
na której mu wszakże nie brak, jak tego 
mianowicie dowiódł porywającym sposobem, 
uwydatniając ustęp patryotyczny w 2 akcie 
„Krew moję i życie poświęcę ludowi memu.“ 
Ary a „O Matyldo !“ i duet z Matyldą nie 
mniej olśniewająco wykazują wszystkie przy­
mioty głosu i umiejętnego wykonania artysty.“

Zdawałoby się, że więcij na pochwałę 
trudno powiedzieć, a jednak całe to uwielbie­
nie, cały ten artykuł na tak kwaśnym sosie 
jest przyprawiony, że mimowoli przychodzi 
chęć zapytania: „Liebchen, was willst Du 
noch mehr“ — i szuka się, o co mu właści­
wie jeszcze chodzić może. Otóż p. krytyk za­
rzuca p. M. najprzód ubiór, który, jak twier 
dzi, dla Szwajcara ma być za jaskrawy i ja­

koby za wykwintny, zapominając, że bohater, 
którego przedstawia w operze, jest rycerzem, 
uczęszczającym na dwór cesarski i cesarskiego 
wielkorządzcy — a zatem ubierać się nie mo­
że tak, jak współrodak jego, pasący kozy na 
Alpach.

Ale to mniejsza — nie o to idzie — 
grzechem śmiertelnym p. M. w obliczu sa­
skiego szowinizmu jest to, że śpiewał nie po 
niemiecku, ale w języku włoskim. „Ecco la 
colpa!“ — Raz wszedłszy na ten tor saski, 
szowinista traci wszelką miarę i wszelki sens 
i tak powiada: „Nie radzilibyśmy śpiewakowi 
niemieckiemu odezwać się swoim językiem w 
operze francuskiej w Paryżu!“ — Czyż 
Włosi kiedy zdobyli Drezno i zwycięzkie 
swe sztandary zatknęli na jego mirrach, żeby 
równie niepożądanie miał brzmieć język wło­
ski tutaj, jak niemiecki w Paryżu? —Dalej: 
„Na gruncie niemieckim, w Szwajcaryi, dwóch 
Szwajcarów śpiewa, czyli niby rozmawia ze 
sobą po włosku, jaka to śmieszność!“ — Na 
tym punkcie aktualności chcąc się utrzymać, 
zadaleko zajśćby można, i tak : Cyrulika 
sewilskiego trzebaby śpiewać po hi­
szpańsku, Martę płotowa po angielsku, — 
Aidę po egipska, Afryk ankę w języku 
czerwonoskórnych, Konia spiżowego 
nareszcie po chińsku. A nawet gdyby prze­
sławne Niebelungi chciano śpiewać w ów­
czesnym ich dyalekcie, możeby tegocześni 
Niemcy mniej jeszcze zrozumieli, niż śpiew w 
języku włoskim. Zresztą gdy się zaprasza 
do ról gościnnych śpiewaków europejskich, 
należy się pogodzić z nieprzyjemnością obra­
żenia sobie uszu dźwiękami języka 
włoskiego, który przynajmniej dotychczas — 
jak francuski w sprawach dyplomatycznych — 
używa pewnćj preponderencyi w rzeczach sztuki. 
Inaczej- być nie może — śpiewacy i śpiewa­
czki nie mają czasu do kształcenia się na po- 
lyglotów, aby módz zddowolić takich, co po­
mijając artystyczne ich przymioty, każą im 
śpiewać w Dreźnie po niemiecku, w Pradze 
po czesku, w Peszcie po węgiersku, w Caro- 
grodzie po turecku itd. — Gdybyśmy zaś

dnia obsadziliśmy opuszczone Fossdown. 
Dnia 22 grudnia bombardowała „Olga,“ 
krążąc po rzece, Cbickoritown ; spokój 
zupełnie został przywrócony. (Zobacz 
Przegląd.)

Londyn, 10 stycznia. Do biura 
Reutera donoszą z Wellington u pod dzi­
siejszą datą: Rząd Nowój| Zelandyi za­
proponował aneksyą wysp Samoa ; paro­
wiec jest gotów każdój chwili do odpły­
nięcia, skoro nadejdzie tylko decyzya mi­
nistra Derbego.

Paryż, 9 stycznia. „Gazette diplo­
matique“ donosi, że poczynione przez rząd 
francuski kontr projekta w celu uregulo­
wania finansów egipskich proponują za­
ciągnięcie pożyczki 9 milionów funt, szter.

i pól procentowej; pożyczkę tę zagwa­
rantowałyby wspólnie mocarstwa; nadto 
mają także płacić podatek osobisty (po- 
glówne) mieszkający w Egipcie cudzo­
ziemcy. Rząd francuski ma projekt ten 
przedłożyć mocarstwom w środku bieżą­
cego miesiąca.

Bruksela, 9 stycznia. „Etoile 
Belge“ doniosła była, że wysłana nieda­
wno temu nad Kongo via Zanzibar wy­
prawa belgijska pod kierownictwem Becke­
ra została wymordowaną. Międzynarodo­
wemu Towarzystwu afrykańskiemu nie­
znaną jest ta wiadomość i dla tego uwa­
ża ją za fałszywą. 

głębićj jeszcze chcieli zbadać uczucia, które 
natchnęły wspomniany wyżej artykuł drezdeń- 
kiego pisma, możeby się znalazło, że najgłó 

wniejszym zarzutem przeciw' p. M. jest jego 
narodowość, gdyż, rzecz dziwna ! — nie ma 
pism niemieckich, mogących iść w zawody z 
drezdeńskiemi na polu szowinizmu i polako 
żerstwa — i nie zadziwilibyśmy się bynaj­
mniej, gdyby w dalszych sprawozdaniach te­
goż samego pisma, rozjątrzonego jeszcze bar­
dziej świetnem powodzeniem naszego rodaka, 
znalazło się, że podróż artystyczna pana M., 
zwrócenie ogólnej uwagi na znakomitość jego 
talentu — słowem zajęcie świata nazwiskiem 
zakończonem na „ski,“ niczem innem nie jest, 
jak „polską intrygą.“

* Najprzewielebniejszy ks. Łukasz Ostoja 
Solecki, Biskup przemyski, wydał do ducho­
wieństwa okólnik, w którym nakazuje, aby w 
śpiewie liturgicznym trzymano się ściśle pole 
conych przez Ojca św. wydawnictw Pusteta z 
Ratysbony, opartych na edycyi medycejskiej 
wydanej z rozkazu Papieża Pawła V. Dotych­
czas trzymano się w kościele polskim antyfo­
narzy i graduałów, wydanych z polecenia sy­
nodów piotrkowskich pod nadzorem Biskupów 
i Akademii krakowskiej.

* Pan Danysz, muzyk z Poznania, który 
stale w Warszawie zamieszkał i już produ 
kował się w Towarzystwie muzycznem z utwo 
rami z zakresu „Kammermusik“, otrzymał 
jak pisze „Kuryer Warszawski,“ pozwolenie 
na urządzanie lekcyi zbiorowych śpiewu chó­
ralnego, w celu wykonywania z przygotowa­
nemu przez siebie uczniami dzieł oratoryjnych 
Działalność p. Danysza na tem polu pochleb 
nie była oceniana przez krytykę niemiecką.

f Filip Sulimierski, b. redaktor „Wę­
drowca“, wydawca „Słownika geogra­
ficznego“, zmarł w dniu 8 b. m. w War 
szawie. R. i. p.

* Trzęsienie ziemi. W’ prowincyach Ma­
ladze i Granadzie opuściło wskutek trwające­
go ustawicznie trzęsienia ziemi około 40,000 
osób swe pomieszkanie i udało się. w inne 
prowineye.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia ligo 
stycznia św. Hygina M.

Wschód słońca o godz. 8 minut 9. 
Zachód o godzinie 4 minut 8.

Pojutrze dnia 12go stycznia św. A r- 
kadyusza M.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 
8. Zachód o godzinie 4 minut 10.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* W Krakowie nakładem księgarni kato­

lickiej dr. Władysława Miłkowskiego wyszła
Mowa o zasługach k s. Piotra 

Skargi, T. J.“, miana dnia 23 październ. 
1884 r. jako w trzechsetną rocznicę założenia 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
na nabożeństwie odprawionem w kościele św. 
Piotra za duszę ks. Piotra Skargi i zmarłych 
członków tegoż Arcybractwa przez ks. dr. 
Józefa Pelczara, profesora uniwersytetu Ja­
giellońskiego, kanonika katedralnego krakow­
skiego. — Cena 40 fen.

— Tymże nakładem i tegoż autora wy­
szło „Kazanie o królowaniu i opiece Bogaro 
dzicy nad narodem polskim,“ uiiane w dniu 
2 września 1873 przy złożeniu koron przed 
obrazem N. M. Panny w Starej wsi.
Cena 40 fen.

* Nakładem redakcyi czasopisma „Inże- 
nierya i budownictwo“ wyszła „Mapa pro­
dukcyjności pojedyńczycli gu­
berni i Królestwa Polskiego, wy­
dał Julian Wolflieim“, oraz „Ta­
blica produkcyjności pojedyn­
czych gubernii Królestwa Poł- 
s k i e g o“.

TELEGRAMI.
Berlin, 10 stycznia. „Koelnische 

Ztg.“ zamieszcza depeszę swego korespon­
denta Zółlera z Kamerunu, datowaną na 
wyspie św. Wincentego pod dniem 9 sty­
cznia. Depesza brzmi: Nasze okręty 
,Bismarck“ i „Olga“ przybiły do portu 
12 grudnia; 20 grudnia wylądowało 330 
żołnierzy z 4 działami, gdyż król Bill 
wypędził kupców niemieckich z Chicko- 
ritown i Forstown i spalił osadę Bell- 
town. Zdobyliśmy bez straty Chicko- 
ritown; opór byl małoznaczny. Oficer 
z załogi na okręcie „Olga“ dowiedział 
się był, że ludzie z osady Fossa wzięli 
do niewoli Pandoniusa, ajenta domu Woer- 
manna, i że oficer ten usiłował ze swym 
oddziałem ocalić go. Załoga wylądowała 
wśród gęstego ognia w Bełłtown i zaata­
kowała nieprzyjaciela, stojącego na wy. 
sokości 100 stóp, ze stratą jednego po­
ległego i kilku rannych. 60 ludzi broniło 
płaszczyzny przez 2 godziny przeciw 400 
nieprzyjaciołom, dającym ognia z gęstwi 
uy. Po nadejściu pomocy przez załogę z 
okrętu „Bismarck“ przysłanej, zdobyliśmy 
Fosstown wśród okrzyków: „hurra!“ i 
spaliliśmy je. Tymczasem zamordowali 
buntownicy Pandoniusa. Na dniu 21 gru-

złożyli
Na rocznik ósmy

dalej przedpłatę à 10 marek za egz.
Adam Lew hr. Sołtan z Poznania 2 eg: 
Franciszek Brzeski, poseł z Cieślina 1 „
Piotr Jaxa Bykowski z Warszawy 1 „
Julian Jaraczewski z Lipna 1 „
Włodzimirz Junosza hr. Borkowski,

Ordynat borynicki z Galicyi 1 „
Adam Korytowski z Gostomki 1 „
Marcelli Janecki z Lipska 1 ,■
Bronisław hr. Poniński, koniuszy dwo­

ru włoskiego z Król. Polsk. 2 ,,
Poznań, św. Marcin 43.
Dnia 10 stycznia 1885 r.

Teodor Żychliński.

cień-maj 42 m., maj 42.40 mrk. czerwiec 43 mtke 
lipiec 43,60 mrk., sierpień 41,20 mrk. za 10,000 
litr, pret

(W.l Poznań, 10 stycznia. (—S prawozda- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedzialna —,—■ Wypowiedziano
cent, styczeń 130,— pł.,| styczeń-luty 130,— 

plac., luty-marzec 132,—. na wiosnę 134. płac.,
maj-czerwiec 135,50 płc.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano 

litr., styczeń 40,70 pł„ luty 40,80 pi., ma­
rzec 41.40 płac., kwiecień 42.— płacono, kwiecień- 
maj 42,30 Ipłacono, maj 42,60 płacono, czerwiec 
43,20 płacono, lipiec 43,80 płac, sierpień 44,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowa.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana — .—, styGzeń 130,— styczeń-luty 
130.—, luty-marzec 131,— . kwiecień-maj 133’7’

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Trailes. Wypowiedziano----- . litrów’, cena wypo­
wiedziana —,—, mkr., styczeń 40.50 mrk., luty 
40,70 m., marzec 41.30. na kwiecień-maj 42.10 m. 
czerwiec 43,— m., lipiec 43,60 mk., sierpień , 
mk., w miejscu bez beczki 40.50 wr.

Bydgoszcz, 9 stycznia.
(Sprawozdanie izby liandlowćj). Ceny za 1000 kig.)

Pszenica niezm., piękna 145—147 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—144 mk. poślednia . m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 124 do 
126 mrk., średnie 122—123 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk. .

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni

Groch wrzący 150—160, na paszę 132 138 
marek. i

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.

Wrocław’, 9 stycznia 1884.
Żyto (za 2000 fiuit.) wyżój , wypowiedziano 

—. Cena wypowiedziano —. styczeń 134,
żądano, styczeń-luty 134,— żąd.. luty-marzec —,— 
pł.. kwiecień-maj 139,— żąd., maj-czerwiec 141,_— 
żąd., czerwiec lipiec 144,— żądano, lipiec sierpień 
145,— żąd. . .

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 157,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 128.— płac.,' kwiecień-maj 131 płac., 
maj-czerwiec 134 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centa, styczeń 
240,— żąd.

Olej rzepiowy niezm.,wypowiedz. —— cent, 
w miejscu 54,— żądano, styczeń 62, — żądano, 
styczeń-luty 51,50 żąd., luty-marzec — — ?dd- 
marzec-kwiesień —,— żąd., kwiecień-maj 51,50 ząd., 
maj-czerwiec 52 żąd. . r.

Okowita ni. zm., wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu — pł., styczeń 40,10 płac., styczeń-luty 
40.10 płac., łuty-marzec 40,40 płacono, kwiecień- 
maj 42.10 płacono, maj-czerwiec 42,40 płac., 
wiec-lipiec 43,50 płc.. na lipiec-sierpień 44,— 
sierpień-wrzesień 44,50 płac.

Cena wypowiedz, na 10 stycznia żyto 134.—. 
mrk.. pszenica 157,— mrk., owies 128,— mk.. rzep 
240,— mrk., olej rzepiowy 52,—, okowita 40,10 a. 

Ceny targowe z dnia 9 stycznia 1884.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 stycznia.

BAZAR- Stablewski ze Szlachcina, pani dr. 
Szułdrzyńska z Siernik, Paruszewski z 
Grabianowa, pani Chłapowska z Karczewa, 
pani lir. Kwilecka z Dohrojewa, hr. Miel- 
żyński z Kąkołewa, hr. Kwiłecki z Opo­
rowa, pani Szczepkowska ze Sławina, Lo- 
sow z Gryżyny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Śląski z Orłowa, dr. Tomaszkiewicz ze 
Studzieńca, Junk z Mogilna, pani Suclio- 
rzewska z córką ze Swierkówca, pani Ro- 
bowska z Ławek, Folii z Frankfurtu nad 
Odrą.

czer-
żąd.,

P ostanowienia Z a 10 0 ki lo gT amó w
ciężki średni lekki towar

miejskiśj na i- nai- naj- naj- naj-! naj-

deputacyi targów. wvż. ni ż. wyż. niż. wyż. niZ.
M F. M |F. M|E- M |F- M F. M F.

Pszenica biała 15 80 15 20 14 20 13 90 13 70 13 40
„ żółta 15 50 14 90 14 20 13 90 13 70 13 40

Żyto
Jęczmień
Owies

13 60 13 30 13 10 13 — 12 80 12 40
15
13 20

13
13

80 12
12

80
80

12
12

50
60

12
12 40

11
12

80
20

Groch 17 50 16 50 16 — 15 — 14 50 14 —

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

TOWAR
piękny I średni

23 90 22 90 21
23 20 22 20 20
23 20 22 20 20
21 20 20 20 17
24 20 22 — 19
23 — 22 60 22

80
40

Rzep ... 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70 8,00 mik.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wtze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw.. za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —, — mrk.

Berlin, 9 stycznia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu ząd. 142 
do 173 według jakości; na miesnąc bieżący płacono 
------ , na kwiecień-mai płacono 168,50 160 168,

’ maj-czerwiec płacono 170,50—171—170,2o, na 
czerwiec-lipiec pł. 172,75-173-172,50. Wypowie­
dziano 1000 cent. Cena wypowiedziana lb2,—■

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł- według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 139- 143 we­
dług jakości. Wypowiedziano —.— cont- n

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 139—14b 
według jakości ; na miesiąc bieżący Pjac011° 
144.50,-5,25-45, na styezeń-lnty 144,50—5,2o—45, 
na kwiecień-maj płac. 145—146 145,60, żąd. ,
na maj1 czerwiec płac. 145—146—14o,50, na czer­
wiec lipiec pł. 145,50—146,50—145,75. Wypowiedz. 
25,000 centa. Cena wypowiedziana 145,—.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

— B. — Poznań, 10 stycznia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W tym tygodniu mieliśmy temperaturę zimową; do 
środy były przymrozki od 3 do 7 istopni, następnie 
spadł mały śnieg, co bardzo kotaystnem jfest dla 
ozimin, które były bez pokrywy. Warta, zamarzła, 
ztąd żegluga też zamknięta. Z początkiem Nowego 
Roku zwiększyły się dowozy, a oferty z prowincyi 
były większe/aniżeli dotąd. Z Królestwa Polskiego 
nadeszły liczniejsze oferty żyta. Z powodu zwię­
kszonego popytu na konsumcyą i eksport tendepeya 
w tym tygodniu była stała, a sprzedaż po cenach 
cokolwiek wyższych szła od ręki. —.Pszenicę 
przy ożywionym popycie płacono lepiej, 145—160 
mrk. — Żyto miało popyt na eksport do Sa­
ksonii i Turyngii, ceny wyższe, 127—132 .mrk. 
Jęczmień w delikatnym towarze przyniósł wyż­
sze ceny, 125—145 mrk. — Owies na potrzeby 
lokalne szybko kupowany. 128—135 m. — Groc h 
stałej, na paszę 130 -135 mk., wrzący 150—160 
mrk. — Łubin miał popyt na eksport, niebieski 
72—76 mrk.. żółty 80—88 mrk. — Wyka stale, 
130—135 m. — Taterka wyżej, 130—140 mrk. 
Wszystko za 100 kilogr. Mąka szybko znalazła 
kupca, maka pszenna nr. 00 12,50—13 mrk., nr, 
O i I 11,25—11,50 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 
mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Tendencja była i w tym tygodniu 
^laba, a chociaż ceny tylko mało co spadły, to 
przyczyna tego leży w tem. że było mało sprzeda­
jących po cenach niższych. Obrót był mały. Ter- 
mina latowe kupowano często na rachunek zamiej 
scowy. Ńa składzie znajduje się w Poznaniu około 
2 miliony litrów. Notowania końcowe: styczeń 40,40 
mrk., luty 40,70 mr*., marzec 41,30 mrk., kwie-

TeSegiram giełdowy. 
IŁuryera Poznansk.iego>

Berlin, 10 stycznia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej 

kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Żyto siabićj 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 
maj-czerwiec

Okowita słabo 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sięrp. 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, " 

Pszenica spok, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto niezm. 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Kzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
styczeń

Kapitały.
Galie, akc. k. 109,50 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 165,60 
Austr. renta złota 87,25 
Austr. losy 1860 121,25 
Włochy 08,25
Rumun y 102,75
Ros- banknoty 213,10 
Ros.-ang.pożyczk. 97,25 
Pol. 5% listy zast. 65,25 
Pol. lik. 1. zast. 58,25
Kredyty 501,—
Kolćj państwowa 494,50 
Lombardy 247,—
Usposob. spok.

167,—
171.75

144.75
144.75 
145,—

52,60
52.80

41.70 
42,40
43.70 
44-
44.80 
45,50

140.75 
550—
70,000

10 stycznia 1885 (Kursa końc.) 
I w miejscu 

168,— i kwiecień-maj 
170,— I Okowita niezm, 

w miejscu 
142,— styczeń
142,— kwiecień-maj

czerw.-lip- 
Petroleum 

iv miejscu
50-

51.50

40.50 
41- 
43.20 
44,30

8,45

Bodatek.



Matek eto Kury era Poznańskiego Nr. 3.
IViedziela U stycznia 1SSS.

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkarniach i cukrowniach, ruFj, kurki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstmkcyi, ogrzewanie 
domów za pomocą cieplój wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli,

Otworzenie nowéj prenumeraty na

y

Królestwa Polskiego

(964)

POGLĄDOWĄ

Za spokój duszy ś. p.

Albertyny z Lipskich

Nieżychowskiej
odbędzie się w środę dnia 14-go b. ni. o godzi­
nie 10 rano w kościele parafialnym w Potulicacli

nabożeństwo żałobne,
|iia które krewnych i znajomych zaprasza 

(1367) R/Odzina..

Owa kazania
Ks, D-ra Józefa Pelczara.

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego:
I. kazanie o królowaniu i opiece Bogaro

dzicy nad narodem polskim.
II. Nowa o zasługach Ks. Piotra Skargi

wyszły świeżo
Nakładem Księgarni katolickiej

D-ra Władyrława Miłkowskisgo
w Krakowie.

Cena każdego 40 fenigów 
Nadsyłający w liście do księgarni katolickiej D-ra Mał­

kowskiego 90 fen. w znaczkach pocztowych pruskich 
otrzyma obie mowy odwrotną pocztą frank o. (1362)

„Serdeczne dzięki składam za nadesłanie mi broszurki 
„Przyjaciel chorych“, z której przekona­

łem się, że i zastarzałe nawet cierpienia dadzą się jeszcze wył e- 
c z y ć, jeśli tylko właściwe ś r o d k i do tego użyte zostaną. Z ufnością 
tedy ttpraszam o nadesłanie mi itd.“ — Podobne podziękowania nadchodzą 
codzień bardzo obficie. — nie powinien więc żaden chory zaniedbać spro­
wadzić sobie rajnowsze 135te polskie ¡Ilustrowane wydanie tej pożytecznćj 
broszurki z księkami ..Lichter’s Verlags-Anstalt in Leipzig11, a to tern 
bardziej, ile że nie potrzebuje ponosić przytem żadnych kosztów, książeczka 
ta bowiem dostarczoną mu zostanie na żądanie bezpłatnie i franco.

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
«¡hi dozorów szkolnych i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.

Drukarnia Ruryera Pozhanskiebo
88 ly Alarcin 16.

isze przenośne: aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate). extinctory 
renowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemnićj aparaty spe- 

yalne poleca
Zakład studniarsko-liydrauliczay

W. Ostrowski i Sp.
1’OZNAJN, Wielkie Griwhary itr. ¿5

ułożoną przez
T- 'W' O' j c i c ą-

Uwzględniając na dochodzące żądania llcdakcya Inżynier) l 1 Bu­
downictwa obniża ua czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek, 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze. .

Prenumeratorowie Inżenleryi 1 budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. llosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcja Inżenleryi I Budownictwa 
(St. Śzafarkiewicz) Warecka 2._______ ___________ _

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca:
Zabaw a z Jezusem. Hinczy str. 32, 
Lekarstwo przeciw pijaństwu

str. 32. , „
Ratujcie dnsze w czyscii, str. ao. 
Pojedynczy egzemplarz po 10 fen.-

biorący w czasie kolendy oO egz.
= płaci po 5 fenygów. Głosy 
serdeczne, Wysockiego str. 
Cena 20 fen.; 60 egz. == 2,50 tnrk,

Kochem, Wykład Mszę św. opr. 1.00. 
Kossignoli, Czyściec opr. 1.50.
Opeć, Żywot P. J. opr. 1«A
Opeć, Żywot P. .1. naukowy b,UO. 
Liguori Nawiedzenia O,t>u.

Adres: Ks. Dr. Łukowski
Gniezno. (1119)

Skład specyalny
wyrobów z Airenidy i sprzę­

tów kościelnych

T-Steoris:
Wilhelmowska ulica Nr. 21.

poleca kompletne wyprawy w sztucrach stołowych ułożone 
w puzdrach na 6. 12 i więcćj osób.

z prawdziwej Alf nidy Christofla
po cenach fabrycznych.

Również wielki wybór nakryć stołowych w tańszych 
gatunkach: z nowego srebra, alpacci i innych nie posrebrza­
nych metali, a mianowicie: łyżki, noże, widelce, łyżeczki, tace 
w różnych wielkościach, imbryki do kawy, czajniki, garnuszki 
do śmietany, podstawki i czarki do cukru (z metalu AlboTdj 
które ze względu na elegancyą i nizkie ceny szczególniej Wnym 
Panom Restauratorom i Cukiernikom polecić mogę. (,1317) 

iJlLtljMlMIlIWlIIWMnMliailPHilllllllll 1 I" im

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust izębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust „Eucalyptus" zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczno części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowauój.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)

jSłŁAJLtlŁi.
Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem, przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gnblcr 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
¿SOjT Cena butelki 1 ni., pudełko Ijucalyptus proszku 

15 fenygów.
S. ZE5a,d.la/uLe:c£b -nkt Poznaum

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.
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Cukiernia

Sty Marcin 68 wprost Piekar.
Wielce Szanownej Klienteli donoszę uniżenie, że mój

ZAKŁAD SZEWSKI
przeniosłem z Bazaru do własnego domu śty Marcin OS 
wprost Piekar, tuż za drukarnią Deckera. Powiększone war­
sztaty podadzą mi środek służyć jak najlepićj Sz. Klienteli 
i stworzą szkołę dla rzemiosła w przyszłości. (745)

P. A

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po- 
ecam się najuprzejmiej do ( t (1174)

budowania organ, repar. i strojenie tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisharmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, ambony, chrzcielnice, krzyzc i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy 
stawne i .wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na 
hyte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

L4
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.__

Prace

Fabryka gotowej bielizny A. z Pawłowskich Kaufmann
w Poznaniu

plac Wilhelmów ski nr. 3 (nfttel du Nord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

O a®.

w
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w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to^bielefcldzlŁiego, iryjsKiego, hc- 
rcuhutsliiego, ślązKiego i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żumali.

U! .
S «“■

——» tw <*fcjfe&ewsia &
największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach. 
<>toAv:i Tbieliasma, <lla <lam, panów i tlaeieci. 

Wielki skład rzeczy negliżowych.
KftSZUic Hiezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju frawuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, drellszkl, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe Dla Dam. panów i Dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciaue.

Pończochy 1 szkarpetki jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kotnierzylci i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.

ISTcwość.
Clarke’a nowowynaleziony niewyczerpany elektryczny

ZAFALACZ GAZU
(patentowany we wszystkich krajach) (1360)

bez elementu. bez masy zapalnej.
bardzo praktyczny i wygodny poleca w różnych rozmiarach

¿T. Starli,
Skład specyalny wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych

Willtelmowslta ulica nr. 31.

Vina węgiesrkie
zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po L m. 
50 fen. i 2 marki litr; wino to musi być leżąco na butelkach 
zachowywane — poleca handel win hurtowny (764)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Koniczyny i Trawy
kupuje i na żądanie udziela za' 
liczko (H75)

w Poznaniu
poleca: Araki de Iłatawia, od 2,00, 2,50 i 3,00 mk. 
Rum Jamaica, od 2,00 do 3,00 mk. za litr.
Koniaki francuskie, w oryginalnych Szampankacli po

3,00, 4,00 i 6,00 m., na półszampankach po 1,50 i2.00 m. 
Essencyą punczową łSnrgundską, w oryginalnych bu­

telkach po 4.00 mk. Essencyą punczową własnej fabryki
za litr 3,00 mk,________________ (1306)

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN(1006)

MEBLI.
&
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 

też meble od najozdo- 
zupełnie pojedynczych,

wyborze, jako 
bniejszych do

r
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poleca po cenach nader umiarkowanych s

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 

i reperacyjne wykonywam

«
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s
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Handel netísxoxi..

B s^ie
r™według zamówienia, trwale i

Wielka Rycerska ulica nr.
tanio
8.

ściśle I
nio.

Zaproszenie ¿o przedpłaty!
Nakładem Księgarni Ka­

tolickiej w Poznaniu wychodzi 
od 1 go stycznia 1985 r. Śpiewnik 
polski p. t.: (1316)

Lutnia Polska
obejmujący nasze pieśni, arye, dum­
ki i t.' d. w całym tekście z uie- 
lodyami.

Co 1 i 15 wychodzi zeszyt. Przed­
płata kwartalna na wszystkich po­
cztach w Niemczech i w Austryi 
wynosi 1,60 fen. — Nadsyłający 
prenumeratę półroczną w ilości 3 
mrk. wprost do Księgarni Katoli- 
cklój w 1’oznanln odbierze bezpła­
tnie i franko „Piosenki ludu W iel- 
kopolskiego,“ w 8ce str. 220 z nu­
tami i rycinami.

Nowe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—60 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Ilrotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 
______ Ob w. Rej. Stralsund._______

Należące do masy konkursowej po 
Teodorze Thielu obrazy Stych 
różańce i t. d. mają hyc sprzedane 
drogą publicznej licytacyi hurtownie 
(najwięcej dającemu za gotówkę) we 
wtorek dnia 20 stycznia i dni na 
stępnych w Thiela lokalu handlowym 
w Bydgoszczy poczynając o godz. 
10 przed południem, na co zapra­
szam uprzejmie wszystkich chęć ku­
pna mających. (1344)

Karói Leistikow,
zawiadowca masy konkursowój,

Lampy! Lampy!
j\owyr v4’yniklsAzel£ !

Wypocanie lamp, które całą powierzchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdej i starój lampy przyprawiaI .ROS KIESLIPY«

Św. Marcin 22.
Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlepszemi palaczami po cenach umiarkowanych. _______ (1018)

Oliwa do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło na osie,
Tran i smarowidło na szory,
Smarowidło Krohicza do pasów,
Ruski łój preparowany do machin.
Sól kuchenną, kamienną i bydlęcą
ostatnią także luźno we wagonach po 200 centnarów.
Kuchy siemienne i rzepakowe głogowskie, pojedynczo

i wagonami.

(iPecoo*)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia
Aiit©nieg’o Ffitznera

Stary Rynek nr. 6.

Szynki wędzone i peklowane 
od G funt.

Peklńwkę wołową i wieprzow ą 
Ozory peklowane i wędzone 

od 2 fani, aż do 6 funt., 
Peklowane uszy i ojgony wie­

przowe,
Kiełbasę krajaną, świeżą i 

wędzoną.
Wszystko urzędowo rewidowane po­
leca każdego czasu skład mięsa

M. ZAKRZEWICZA,
Stary Rynek 5.

gg! Jatlca nx*. S)> i 1O. KiłS

Pączki!
trzy razy dziennie tuzin po 
1,20 m. i 1,00 m. mniejsze 
za wyraźnem zamówieniem 
poleca cukiernia (1305)

Ant. Pfltznera,
Stary rynek nr. 6.____

Najbliższy
kurs handlowy
rozpocznie się 12-go stycznia 
1885. Progr. franco. (1271)

Prof. Szafarkiewicz.

BB
S-
B.

Mydło szczecińskie do prania,
Mydełka toaletowe: we wielkim wyborze,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Sodę angielską, farbki i błyszcz do bielizny,
Świece wiedeńskie stearynowe Apollo i Kandelabrowe, 
Świece kościelne z czystego włosku „Weneckie“, 
Prawdziwą wodę kolońską — perfumy francuskie

w ozdobnych flakonach oraz luźno na wagę w 
rozmaitych zapachach

poleca po najtańszych cenach (1364)

R. BARCIKOWSKI,

Studentów,
zwłaszcza potrzebujących macierzyń­
skiej opieki i dozoru, przyjmuje na 
stancją od 1 kwietnia pod korzystne- 
mi warunkami,

Helenaz Brntń Smarna,
______ Strzelecka ul. Nr. 21. (1349)

Folwark
około 1000 mórg, dobrej 
ziemi w wysokiej kulturze 
ma być na lat 12 od 1 
lipca r. b. wydzierżawionym 
Zgłoszenia przyjmuje Dom. 
Wielichów. (1341)



i*
M. SOBECKI

Fabryka wyrobów woskowych
Bielnik wosku

Poznań, Szeroka ulica nr. 34 

, poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

ceEanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
ysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Sta r e
zioio, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nonę przedmioty, 

nr.™ szelki© zamówienia i rcperacye wykonuję we własnej 
piaoowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich/
wa,.h > rV I°,1^i ^„^niaitomi drogiewi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8-600 za sztukę. (1834)

W“ Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

» „ łujdorowego „ „ 15— 60 ,. „
„ ,, koronnego „ , 8— 30 „ ..

Szanownemu' Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­
nych zc srebra, złota 1 ałfcnidy, takowe przyjmuje do pozła- 
racyi, kffSei Snfe TskntoSm.0^ prz,'raWnia 1 rePe'

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I iTTTI^IŁEJir,
_______________ Poznań, śty Marcin nr. 66.

CHOKĄ&WIE,

Baldachimy, ołtarzyki clo noszenia, li­
chtarze, kierce, krzyże, pasye na Boże 
męki, obrazy wszelkiego rodzaju poleca 
fabryka i skład ram, rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego & Grtinastla
Jezuicka ul. o. no.0.

Poznań, nlica śgo Marcina nr. 1O,
dawniej Jezuicka ul. no. 12.

Jedyny piski
skład machin do szycia
poleca najlepsze i najnowsze machiny
Singera, lipskie słupkowe, cylin­
drowe itp., również (901)

machiny do prania i wyźdżymauia
po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 
pełnćj gwarancji. Wszelkie machiny 

(Wysyłam do każdój stacyi flanko. —
Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 
rabat. Stare machiny przyjmuję w 
zamian. Wszelkie rcperacye miej­
scowe i zamiejscowe wykonywam w jak 
najkrótszym czasie tanio i dobrze.
Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Ü
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Główny skład czekolad z fabryk Ph. Sucharda w Nefszatelu 
 po cenach fabrycznych.
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wj noim j wiszące
we wielkim wyborze 

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

do maszyn,
¿skórę do reperacji pasów,
© (34) techniczne
- /iBH\towaryg™m’

g t W, W mstrumenta z doświad- 
■H li T /slczalnej stacyi dr. i)el­

it r ii ck a poleca po ce­
nach umiarkowanych ____

|Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy franeuzkie i aggśeiskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franeuzkie,
©liwy do machin, smardwidło do wozów7. 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bnrsztyuowyni,
Św i e © © !ń o ś ©i e 2n e. 

Koziuaiie mydła do prania, mączkę ryżow ą
i pszenną, inodre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. doasowem niezbędne.

K A WY
surowe, czystego i wybornego smaku 
od 75 fen. do 1,0 mrk. za funt jako 
też zawsze świeżo paloną parową
Kawę (Melange)
od 1 do 2 marek za funt, poleca i roz­
syła próby na żądanie ‘ (1001)

W. BECKER.

Skład wszelkich

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozlolniezyeh; a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Ulalara i dekorator»

J. K0ME1DZIŚSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
zlotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w» prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje . obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie chód 
w oddaleniu. (468)

Zdolności, do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

SILICIUM
najlepszy środek do czyszczenia wszelkich kruszców 
poleca w oryginalnych paczkach', ' (1365)

1. Barcikowski, Poznań.
Kupcom wysobi rabat.

Astr, kawior perl, elbl. minogi, Łosoś 
wędź, i mar., nowe sardynki i tuńczyk 
w oliwie, pomorskie półgęski z kością 
i bez kości, pom. gęsie pałki mar., strals. 
śledzie opiek, i delik. mar., pasztety 
w rozmaitych gat., kiszkę bruńśw., wą­
trób., kiełbaski frankf., sery szwaje., 
holend.,eidamski,limb., neuschat. gervais, 
ziółkowy i parmazański, sielawki i byd- 
linki poleca w towarze najprzedniejszym 
i po cenach najtańszych (923)

J. K. Nowakowski,
_______ Plac Piotra nr. 3.

Wielki wybór 3nal-LY; Wielki wybór
regulatorów, 

budzików 
izega
paryzkich

zegarków
remoiiioire

srebrnych 
i złotych. Zegarki złote

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. Szulc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Wybór (fOj loSI HSF Skrzynki
złotych łańczuszków, AóNa grające meiodye na>
srebrnych i z imitacyi. rodowejpoSskie.

(1323) Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków........

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

Poznaniu ])rzy AYodncj ulicy uf. 33 
poleca się do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
a mianowicie: buduje nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak samo zaopa­
truje kosc. we wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesyonały, chrzcieinice itd. 
‘ Zarazem poleca swój

obficie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no­
szenia z pięknemi 
obrazami we wielkim 
wyb., chorągwie 
z obrazami, balda­
chimy, kierce, la­
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa­
sye w rozmaitej wiel­
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, figury śś. 
Pańskich i P. .Je­
zusa na rezure- 
kcyą, transparen­
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 

sztew i barokowe.

Świeczniki z bronzu ze • 
szkłami i bezjtychże, 

krzyże przed proeesyą z bronzu i drze­
wa, lampierze i kadzielnice z łódkami, 
kociołki do świeconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie­

lichy , patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu św. 

i t. d. i t. d.

era holend. Kakao
. pszy i najłatwiej rozczyniający sie fabryki, uwieńczony

Bządzcą

Koncert 5 Mierzwińskiego «
ze współudziałem panów

* Henri Petri 1
koncertmistrza lipskiego ..Gewandliausu.'“

W&XXy
profesora przy król, konserwatoryum w Lipsku,

na sali Lamberta. w

Pierwszy koncert
w czwartek/dnia, 33 stycznia 1835 r. 

o godz. 7'/.2 wieczorem.

Drug)i koncert
w sobotę dnia 24 stycznia 1885 r.

o godz. 77a wieczorem.
Program będzie ogłoszony w gazetach.
Fortepian koncertowy z fabryki Binthnera 

w Lipsku.
Biletów nabyć można tylko na drugi koncert 

na krzesła numerowane po 5 mrk., na miejsca do 
stania po 3 mrk. w nadwornej księgarni i handlu 
muzykaiiów " (1361)

Ed. Botego & G. Bocka.

W
1

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

żonaty, z familją, w sile wieku 
zarządzający ostatniemi lat; 
samodzielnie większemi inająt 
kami, obeznany również z la 
bryczuem gospodarstwem, po 
szukuje od zaraz lub śgo 
Jana b. r. w Prusach Zach 
lub AY. Ks. Poznańskiem od­
powiedniej posady. Ofertyupra- 
sza się pod lit. Si. E. Posh 
restante Tornń (Thorn). (1327

przy Młyńskiej ul. S4 
„ jako i 2 pok. z kuci 

z mebl. lub bez takowych od 1 kwie­
tnia do wyn. BI. wiad. udzieli gosp

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomością 
mi szkólnemi poszukuje (1359
Księgarnia Katolicka,

Poznań, ulica Wodna nr. 25

Lamberta 
saia koncertowa 

Jutro w niedzielę 11 styczni, 
1885 r.

siny cziio wy.
Początek o godz. 7V2. Wstęp 25
(1303) A. Thomas.
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